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© g ł o s z e n i a  ( m s e r & f y )
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wierszą drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej­
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 

miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztow ej.— Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Losy dróg wodnych.
Przed kilku tygodniami miał Kraków 

szczęście podejmować jeszcze jednę komi- 
syę dróg wodnych sutym  obiadem. Obia­
dów tych już było kilka, ale kanałów do­
tąd  nie zaczęto budować. Nie widać też 
jeszcze początku owej budowy, chociaż 
kom isya budżetowa, po mowie tow. Seitza 
i Diamanda i po poparciu budowy głosa­
mi wszystkich socyalnych demokratów — 
przyjęła odnośną rezolucyę 22 głosami 
przeciwko 6.

Trudność leży ciągle w tem, że rząd nie 
chce wydać na budowę kanałów  potrze­
bnych pieniędzy i zaspokaja Czechów re- 
gulacyą Elby i W ełtawy, a Polaków zby­
wa pustemi obietnicami.

Sprawa kanału  Wiedeó-Kraków, to obraz 
słabości niesłychanej Koła polskiego, które 
dzisiaj nie ma absolutnie tego wpływu, 
jaki miało choćby za czasów nieboszczyka 
Jaworskiego.

Dzisiejsze Koło polskie jest wprost w 
niewoli u antysemitów tak  długo, dopóki 
nad Kołem wisi, jak  miecz Damoklesa, 
groźba unieważnienia mandatów, wyłudzo­
nych i w ydartych w kraju.

Dlatego Koło nie może wywrzeć i s t o ­
t n e g o  nacisku ani na rząd, ani na par­
lament.

Kierownictwo zaś Koła polskiego spo­
czywa w ręku dość nieudolnem i nie po­
trafiło zwrócić się do innych stronnictw, 
aby z niemi przygotować akcyę, zmusza­
jącą rząd do n a t y c h m i a s t o w e g o  z a ­
częcia budowy w Galicyi.

Minister zaś „rodak* K o r y t o w s k i  
nie spieszy się wcale z ułatwieniem  kre­
dytów na kanały. Przedewszystkiem pilne 
m u są — gaże oficerów!...

Nikt nie chce sobie uprzytomnić, że ka­
nały, to umożliwienie w Galicyi zachodniej 
powstania p r z e m y s ł u ,  to bodziec dla 
rozpoczęcia ekspłoatacyi pokładów w ę- 
g l a ,  które posiada ta część kraju.

Albo — a lb o ! Albo Galicya ma się wre­
szcie rozwinąć przemysłowo, to nie po­
trzebuje w tym  celu szwindlerskiej „akcyi" 
pp. Battaglii i Spółki, lecz poważnych 
środków tego rozwoju. Albo Galicya ma 
pozostać krajem  rolniczym, krajem  nędzy 
i emigracyi masowej, a w takim  razie nie­
chaj wie, że swoją biedę zawdzięcza nie­
dołęstwu i moralno-politycznej niższości 
swojej „reprezentacyi", sławetnego Koła 
polskiego.

Od rozwiązania tego zadania nie uwolni 
się Koło polskie ż a d n ą  wymówką, ża- 
dnemi „nieprzewidzianemi" trudnościami, 
bo tutaj kraj ma już gwarancyę w u s t a ­
w i e  przyjętej przez obie Izby i sankcyo- 
nowanej przez cesarza. Każdy tydzień 
zwłoki, to tydzień szyderczego lekceważe­
nia Koła polskiego — a niestety i kraju

całego — ze strony rządu, tego samego 
rządu, którem u Koło obiecało znów po­
parcie przed kilku dniami!

Czyżby kupiono to poparcie, odpowie­
dnią pozycyą wobec wniosków nagłych 
Rusinów ?...

Podwyższenie kontyngentu 
rekrutów uohwaione!

„Jeszcze jedno takie zwycięstwo, a jestem 
zgubiony!" — powiedział już Pyrrhus, gdy 
odniósł zwycięstwo z Rzymianami z tak 
olbrzymiemi stratami, że zabrakło mu sił do 
dalszego prowadzenia wojny. Takie same 
zwycięstwo odniósł bar. Beck. D w o m a  g ł o ­
s a m i  większości przeforsował wniosek na­
gły o podwyższenie kontyngentu rekrutów 
obrony krajowej o 5000 ludzi; gdyby nie te 
2 głosy, byłby bar. Beck wobec korony 
skompromitowany, co w Austryi oznacza 
przejście w „zasłużony" stan spoczynku. 
W Austryi rządy częściej padały wskutek 
niezadowolenia tego czynnika, który je mia­
nuje, aniżeli z powodu niemożliwości pra­
widłowej administracyi państwem; koniecz­
ności państwowe, które zawsze mają chara­
kter „patryotyczny" decydują więcej o istnie­
niu lub upadku rządów, aniżeli wola repre­
zentantów ludu. Na ciężką próbę wystawił 
bar. Beck swą ministeryalną świetność i od­
niósł zwycięstwo.

Ale jakim kosztem i z czyją pomocą! Dwa 
głosy większości nie są chyba zachętą do 
dalszych eksperymentów, o ile przeprowa­
dzenie przedłużeń rządowych przy pomocy 
wniosków nagłych może wogółe uchodzić za 
normalne objawienie się wpływu rządu na 
parlament. A przecież t e n  rząd nie stoi 
p o z a  parlamentem, lecz wyszedł z samego 
parlamentu, mając w swym składzie 6 wy­
bitnych parlamentarzystów, kierowników po­
lityki stronnictw. W dodatku nie może sam 
bar. Beck zaprzeczyć, że tylko wzajemnej 
zazdrości stronnictw zawdzięcza utrzymanie 
się przy władzy: ponieważ Czeci uchwalili 
głosować z a wnioskiem, nie mogli Niemcy 
głosować przeciw n i e m u ,  nie chcąc narazić 
się na zapłacenie Czechów swoim kosztem. 
Czesi i Niemcy, Polacy i antysemici, garstka 
Włochów i kilku moskalofilów — oto gwar- 
dya rządowa, która nałożyła na ludność no­
we ciężary i to ciężary nieproduktywne i bez 
żadnej kompensaty.

Nas szczególnie interesuje głosowanie K o ł a  
p o l s k i e g o .  Okazało się jeszcze raz, że 
Koło „demokratyczne" jest tak samo na u- 
sługach każdego rządu, jak nim było Koło 
konserwatywne; wstąpienie l u d o w c ó w  do 
Koła nie wpłynęło w niczem na zmianę po­
lityki kołowej, bo oto ludowcy jak jeden 
mąż nałożyli nowe ciężary na c h ł o p ó w ,  
których mienią się być jedynymi reprezen­
tantami i obrońcami. Niedawne to czasy, 
kiedy pp. Stapiński i Bojko prowadzili opo-

zycyę rzekomo zasadniczą, a dziś za kilka 
mandatów sejmowych, za wiceprezesurę Koła, 
za mglistą obietnicę reformy administracyi 
krajowej uchwalają razem z Abrahamowicza- 
ini i Kozłowskimi 5000 rekrutów nowych, 
odciągając tyleż rąk od pracy.

Socyalni demokraci nie są zasadniczymi 
przeciwnikami wojska, ale zwalczają o b e ­
c n ą  organizaeyę armii. Słusznie podniósł też 
w dyskusyi poseł tow. W i n a r s k y ,  że na 
armię, która uważaną jest za o b r o n ę  k l a s  
p o s i a d a j ą c y c h  p r z e c i w  l u d o w i ,  nie 
dadzą ani jednego człowieka, ani jednego hale­
rza. Dziś, mówił, armia jest ż a n d a r m  e r  y ą  
p a ń s t w a  k l a s o w e g o  przeciw robotni­
kom , absolutystyczno-feudalno-kapitalistyczną 
armią żołdaków na obronę obecnego „po­
rządku społecznego" przeciw tym, którzy 
chcą ten porządek uczynić więcej sprawie­
dliwym i ludzkim. Dopóki pyszni generało­
wie stoją na stanowisku, że parlament ma 
tylko uchwalać ich wnioski, a nie wolno mu 
wtrącać się do organizacyi armii krwią i pie- 
niądzmi ludu utrzymywanej, nie może być 
mowy, aby p r a w d z i w i  r e p r e z e n t a n c i  
l u d u ,  jakimi są posłowie socyalno- demokraty­
czni, dla takiej instytucyi dawali środki u- 
trzymania. Troskę o t a k ą armię niech dalej 
mają te stronnictwa, które uważają politykę 
za przywilej swych o s ó b ,  lub co najwyżej 
swego stronnictwa, a na każdym kroku zdra­
dzają swych wyborców, którzy z pewnością 
mają inne troski, aniżeli wpychanie jeszcze 
5000 ludzi rocznie do kasarni.

Z obrad Rady państwa.
Wiedeń, 16 maja.

W dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia 
Izby posłów w debacie nad

podwyższeniu kontyngentu rekrutów
poseł Ł u k a s z e w i c z  (Rusin buków.) o- 
świadcza, że Rusini głosować będą p r z e ­
c i w  przedłożeniu, ponieważ nie mogą zgo­
dzić się na większe obciążenie włościaństwa 
i ponieważ rząd nie uwzględnia żądań i po­
trzeb Rusinów. Rozwiązanie kwestyi narodo­
wościowej może nastąpić tylko w drodze 
n a r o d o w e j  a u t o n o m i i .  Jak długo nie 
będzie się stosować wobec wszystkich ludów 
sprawiedliwości także i państwo nie będzie 
mogło z innemi państwami równym krokiem 
w rozwoju postępować. Przez pomnożenie 
obrony krajowej daną będzie możność wę­
gierskie pułki z Galicyi przenosić do Węgier 
i w ten sposób węgierskim aspiracyom prze­
ciwdziałać.

Mówca urguje zaprowadzenie nowej woj­
skowej ustawy i procedury karnej i domaga 
się, aby powołanie rezerwistów następowało 
w czasie, kiedy nie potrzeba ich

dla rolniczych prac.
Ci, którzy należą do obrony krajowej, po­
winni otrzymywać urlopy podczas żniw.

Poseł B r e i t e r sądzi, że zwycięstwo, które 
odniósł prezydent ministrów przedwczoraj, 
jest zwycięstwem pyrrhusowem, którem się 
nie może poszczycić. Rząd, który wywołał 
słabość i niezdolność Izby do pracy, stara 
się przynajmniej na zewnątrz uratować po­
zór parlamentaryzmu, aby nie było wrażania, 
że Austrya jest państwem absolutystycznem. 
Konieczną jest rewizya wojskowego pojmo-* 
wania honoru, gdyż inaczej nastaną zupełnie 
nieznośne stosunki. Nawet parlament ucho­
dzi w niektórych kołach wojskowych jako

ccś pobocznego,
z czem można się śmiało, jako z „Bagage" 
załatwić. Ministerstwo wojny wydaje na pod­
stawie denuncyacyi i podłych kłamstw wy­
roki, na podstawie których zasłużonych ofi­
cerów dyskwalifikuje się. Także 39 posłów 
Rady państwa figuruje na czarnej tablicy 
ministerstwa wojny, jako niehonorowi.

Mówca opowiada szczegółowo sprawę spen- 
syonowanego pułkownika Jcawaleryi Gregc- 
rowica, który po 37 latach służby został 
spensyonowany i zbojkotowany, a mimo u- 
siłnych starań nie mógł się dowiedzieć, na 
podstawie jakich faktów ta dyskwalifikacya 
nastąpiła. Specyalnie ta sprawa okazuje, w 
jak podły sposób niemiłych oficerów i osoby 
cywilne pozbawia się ich dobrego prawa i 
spotwarza.

Wojskowe sądy honorowe arogują sobie 
także prawo wkraczania w sprawy familijne. 
W jednem ze stołecznych miast miał pewien 
poseł konflikt z oficerem. Sąd wojskowy ho­
norowy zdyskwalifikował posła, podczas gdy 
obywatelski sąd honorowy uznał jego postę­
powanie za zupełnie honorowe. Wówczas o- 
trzymał brat posła, porucznik rezerwowy, od 
sądu honorowego swego pułku wezwanie 
podpisania oświadczenia, że p o t ę p i a p o ­
s t ę p o w a n i e  b r a t a ,  że nie ma z nim nic 
wspólnego i że z nim nie będzie się stykał 
i dano mu poznać, że jeżeli tego nie podpi­
sze, zostanie pozbawiony szarży oficerskiej. 
Tylko wskutek interwencyi wyższego oficera, 
który przedstawił, że sprawa doprowadziłaby 
do niesłychanego skandalu, odstąpił sąd ho­
norowy od swego żądania.

Poseł Breiter zakończył wyrażeniem na­
dziei, że do nowego gmachu, jaki ma być 
dla ministerstwa wojny zbudowany, wejdzie 
nowy duch i że zarząd armii będzie postę­
pował w myśl nowożytnego sposobu myśle­
nia. Początek musi być uczyniony przez znie­
sienie wojskowych specyalnych pojęć o ho­
norze. (Oklaski).

Na wniosek posła Prochaski dyskusyę z a- 
m k n i ę t o  i wybrano

mówców generalnych
contra posła tow. Pika, pro posła Zamor­
skiego.

Poseł Z a m o r s k i  przedstawia, że dla re­
prezentanta ludu, który jest świadomy swej 
odpowiedzialności wobec ludności i państwa, 
ciężko przychodzi przedłożenie odrzucić, ale

KAROL EWALD *).

PRZYPOW IEŚCI.
Pan Bóg a królowie.

Dawno, bardzo tem u dawno, anieli już 
ludzie dosyć swoich królów ; postanowili 
więc wysłać do Pana Boga deputacyę z 
prośbą o pomoc...

U niebiosów bram  deputacya przyjaciel­
sko została przyjętą, a kiedy kolej na nią 
przyszła, stanęła przed obliczem Boga.

Gdy mówca wyłuszczył Bogu swą spra­
wę, pokręcił tenże ze zdziwieniem swą si­
wą, długą brodę i rzek ł:

— Z tego, co mówisz, nie rozumię ni 
słowa. Ja  nie obdarzałem  was nigdy kró­
lami.

Wówczas wszyscy członkowie deputacyi 
wykrzykiwać razem poczęli: że ziemia 
cała pełną jest królów, a ci tw ierdzą nie­
złomnie, że z bożej łaski władzę swą otrzy­
mali i dzierżą.

— Nic mi o tem nie wiadomo — od­
parł w ładca niebiosów. — W szystkich was,

*) Zmarły niedawno słynny poeta duński Karol 
Ewald brał żywy udział w ruchu socyalistycznym. 
Podajemy tu w przekładzie trzy z jego przypowie­
ści, drukowanych w kopenhaskim dzienniku „So- 
cialdemokraten". P rzyp. tłum.

jako równych sobie, na obraz i podobień­
stwo moje własne stworzyłem. Bywajcie.

Audyencya była skończona. Lecz posło­
wie ludzcy usiedli w kucki u niebiosów 
bram, płacząc, a zawodząc żałośliwie.

Gdy doniesiono o tem Bogu, litość wstą­
piła w jego boskie serce i nieboraków 
znów przywieść przed swe oblicze roz­
kazał.

Następnie przyw ołał jednego z archan- 
giełów swoich i rzekł doń:

— Zaglądnijno do księgi onej, w której 
spisane są wszystkie te plagi, które na 
ludzki ród za jego grzechy do dziś dnia 
spuściłem, azali niem a tam  czego o kró­
lach.

Gruba to była księga. Przez calutki dzień 
ślęczał nad nią archangieł, chcąc dotrzeć 
do sprawy jądra Lecz kiedy ku wieczo­
rowi pracę swą ukończył, zdał Bogu rela- 
cyę, że nic w niej naw et podobnego nie 
nałazł.

Przywiedziono więc posłów znów przed 
Boga oblicze, a tenci rzekł do n ic h :

— Powiadam wam, jako nic nie wiem 
o królach. Bywajcie.

Lecz wówczas nieboraczkowie owi po­
częli zawodzić, a wzdychać, a rozpaczać 
tak  głośno a żałośliwie, że zmiękło po 
w tóry raz serce Najwyższego i słodką na­
pełniło się litością.

I znów przywołał archangieła onego i 
przykaz mu taki dał:

— Zajrzyjno jeszcze do ksiąg, w których 
napisano jest, ile biedy padło na ludzki 
ród za jego prośby a modły wielce bez- 
rozurnne i, aby przekonania ludzie nabyli, 
że rady moje m ądrzejsze są, niźli te, które 
oni mnie w modłach swych dawają. Zaj­
rzyjże w księgi one i donieś mi rychło, 
azali niema tam  czego o królach.

Uczynił angieł podle boskiego przykazu. 
Dwanaście było onych ksiąg. Dwanaście 
przeto dni anielski trw ał trud, nim czy­
tać skończył.

O królach i w onych dwunastu księgach 
nie nalazł niczego.

Przywiedziono po raz ostatni posłów 
przed m ajestat boski, a Bóg rzecze do 
n ich :

— Nie mogę wam pomódz. Bez odpo­
wiedzi na ziem wrócicie. Królowie są wła­
snym waszym, ludzkim wynalazkiem. Je ­
żeli dosyć ich macie, załatwcie się z nimi 
sami. Bywajcie.

Ośmiogodzinny dzień roboczy.
Było to pierwszego m aja wieczorem.
Zanim zamknięto niebiosów bram y i 

zapalono gwiazdy, puścił się Pan Bóg na 
krótką przechadzkę po ziemi.

Gdy sobie tak  szedł ulicą, ujrzał nagle 
wielki tłum  ludzi, idący naprzeciwko niemu.

Poznać było, że idą wprost po pracy; 
ich ręce i lica brudne były, ich chód ciężki, 
powolny i utrudzony.

— A wy za czem tak  późno ? — zapytał 
ich Bóg.

— Nie mogliśmy wyjść wcześniej — od­
powiedzieli. — Prosić cię właśnie, Panie 
Boże, chcieliśmy, byś nam pracę naszą 
inaczej urządził.

Bóg przysiadł na skraju ulicy i zm ar­
szczył czoło w ciężkiem zamyśleniu.

— Dziwna to rzecz, jak  wyście już przy­
wykli do tego, by co chwila przybiegać 
do mnie ze wszystkiem, co wam stoi na 
drodze. Dziś rano np. niepokoił mnie pe­
wien pastor pytaniem, czy nie mam nic 
przeciwko temu, ażeby we czwartek w po­
łudnie przyjmował u siebie gości. Na kar­
tach zapraszających n a p isa ł: „Jeżeli Bóg 
tak  chce", i dlatego mógł, jak  mówił, za­
proszenie każdej chwili cofnąć. Takie głup­
stwa zabierają mi czas niepotrzebnie. Są­
dzę, że wszystko tak  wam mądrze urzą­
dziłem, iż w drobnych rzeczach sami sobie 
pomódz możecie.

Tak mówił władca niebios.
Lecz ludzie padli wszyscy, jak  stali, na 

kolana i krzyczeć poczęli:
— Nie możemy dłużej pracować, jak
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także ciężko głosować za niem, którem ty­
siące młodzieży oddaje przestarzałemu prawu 
wojskowemu, bez pewności, że spotka ich 
ludzkie postępowanie, że winny żołnierz bę­
dzie stawał przed sądem urzędującym w no­
wożytnym duchu. Ludność dzisiaj nie wie, 
czy ogólny obowiązek służby wojskowej jest 
choć ciężkim, jednak nieodzownym obowiąz­
kiem obywatelskim, lub poprostu karą. Sto­
sowanie ustawy wojskowej jest takiem, że 
wśród ludności budzi mniemanie, iż państwo 
cieszy się formalnie

z szykanowania obywateli.
W sprawie ulg w służbie wojskowej wywo­
łuje ustawa wojskowa nadzieje, jakich nie 
spełnia.

Ustawie wojskowej idzie tylko o to, aby 
ludność obrabować

z tych drobnych ulg, które wskutek ducha 
czasu przecież musiała przyznać.

Rząd musi wszystkie swe siły zastosować, 
aby pogodzić się z rządem węgierskim, aby 
w jak najkrótszym czasie mogła być Izbie 
posłów przedłożoną nowa ustawa wojskowa, 
uwzględniająca wszystkie wyrażone życzenia. 
Zwłaszcza zaprowadzenie

2-letniej służby wojskowej
jest postulatem całego państwa. Wszelkie dal­
sze odraczanie tej kwestyi musi uchodzić za 
bagatelizowanie postulatów całej ludności.

Z wielu stron podniesione żądania odno­
śnie do traktowania żołnierzy, popiera mówca 
jak najgoręcej. Jeżeli rząd wymaga od repre­
zentantów ludowych podwyższenia kontyn­
gentu rekrutów, to reprezentacya ludowa mo­
że się na to żądanie zgodzić tylko pod wa­
runkiem, że żołnierzy będzie się po ludzku 
traktowało.

Mówią także o powadze i wielkości pań­
stwa austryackiego; ale Austrya nawet 

ochrony swych obywateii za granicą 
nie może, czy nie chce skutecznie przepro­
wadzić. Mowea wskazuje na t r a k t o w a n i e  
a u s t r y a c k i c h  r o b o t n i k ó w  w P r u ­
s i e  c h, wobec czego rząd austryacki milczy.

Wydalania austryackich obywateli z Prus 
przybierają wprost zastraszające rozmiary, a
0 próbie choćby interwencyi słychać chyba 
tyle, że się nie powiodła. O stosowaniu tej 
samej miary ze strony rządu austryackiego 
nie można nawet marzyć. Austrya pod kie­
rownictwem obecnych mężów stanu zeszła do 
roli

pruskiego wasala,
który nie ma odwagi reklamować wyrządzo­
nej swoim obywatelom krzywdy i ze spoko­
jem znosi zły humor sąsiada. Austrya pozwa­
la na wypieranie swego przemysłu i handlu 
przez swego sojusznika z krajów bałkańskich
1 z Rosyi i trwa w sojuszu, mającym wszel­
kie znamiona jarzma.

Jeżeli mamy wyrazić gotowość ponoszenia 
wielkich ofiar, wówczas muszą być też dane 
gwarancye, że nałożony wielki na ludność 
ciężar istotnie wyjdzie na dobro ludności, 
na ochronę państwa i jego powagi na ze­
wnątrz.

Poseł dr G a b e 1 (syon.) oświadcza, że wo­
bec upośledzenia żydów w armii nie może 
zawotować zarządowi wojskowemu zaufania.

Ustawę p r z e k a z a n o  k o m i s y i  wojsko­
wej, poczem poseł hr. K o l o w r a t  motywo­
wał nagłość swego wniosku w sprawie na­
tychmiastowego dokonania pierwszego czy­
tania

ustawy o rezerwistach.
Poseł S e m a k a (Rusin buków.) oświad­

czył, że ludność ruska wita zapowiedziane

przez zarząd wojskowy koncesye. Oświadcza 
się za a u t o n o m i ą  n a r o d o w ą  i skarży 
się na upośledzenie Rusinów i usiłowania 
ich wynarodowienia w Galicyi i na Buko­
winie.

Poseł tow. S k a r e t oświadcza, że zapo­
wiedziane przez zarząd wojskowy jako re­
kompensata za podwyższenie kontyngentu o- 
brony krajowej ułatwienia powinny być uję­
te we formy ustawowe, gdyż same przyrze­
czenia nie mogą wystarczać. Mówca z wła­
snego doświadczenia uważa

ćwiczenia wojskowe za niepotrzebne.
Zwraca się przeciw temu, by za podstawę doda­
tków na utrzymanie nie brano zwyczajne miej­
scowe płace i żąda wzięcia w ich miejsce za 
podstawę faktycznych płac dziennych. Wre­
szcie oświadcza, że socyalni demokraci gło­
sują za nagłością W nadziei, że się uda w 
komisyi wojskowej przeprowadzić wszystkie 
najpotrzebniejsze ulepszenia projektu usta­
wy.

Po przemówieniach posłów M a l i k a ,  S tei- 
n e r a  i P i c h l e r a  dyskusyę z a m k n i ę t o  
i po wyborze na mówców generalnych po­
słów tow. Filipinsky’ego i Lisy’ego obrady 
o d r o c z o n o .

Poseł tow. R i e s e w zapytaniu do prezy­
denta urguje załatwienie w komisyi budżeto­
wej wniosku o ustawowe uregulowanie spraw 
u r z ę d n i k ó w  k o n t r a k t o w y c h .

Następne posiedzenie w poniedziałek po­
południu.

* * *
Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu Izby 

posłów między wpływami znajdowała się proś­
ba Izby radnej lwowskiego sądu krajowego
0 pozwolenie ścigania posła dra Eugeniusza 
L e w i c k i e g o  za przestępstwo z § 305 kk. 
(pochwalanie czynu Siczyńskiego); c o f n i ę- 
t  ą została natomiast prośba o wydanie posła 
Breitera.

Z polityki węgierskiej.
Sejm węgierski obraduje teraz nad budże­

tem przy pomocy zreformowanego regulami­
nu; p. Koszuth objeżdża prowincyę dla agi- 
tacyi, komisya bankowa „pracuje" nad po­
mysłem utworzenia w r. 1911 osobnego ban­
ku dla Węgier, a minister hr. Andrassy wciąż 
obrabia p r o j e k t  r e f o r m y  w y b o r c z e j .  
Mimo udawanej gorliwości w pracy, tylko 
ostatnia sprawa jest w gruncie rzeczy ważną
1 panuje nad całą sytuacyą polityczną. Koa- 
licya, głównie stronnictwo niezawisłości i 
stronnictwo konstytucyjne, czuje, że z chwilą 
zreformowania obecnej ordynacyi wyborczej 
panowanie jej będzie skończone, a przynaj­
mniej poważnie zagrożone, toteż gorączko­
wo pracują nad usunięciem tego niebezpie- 
czeiistwa.

Nie wystarcza koalicyi, że hr. Andrassy 
chce wprowadzić p l u r a l n e  a zatrzymać 
j a w n e  g ł o s o w a n i e ;  wie ona, że mimo 
to silna grupa posłów narodowościowych i — 
co ją jeszcze bardziej przeraża — poważny 
z a s t ę p  s o c y a l i s t ó w  wejdzie do nowego 
sejmu, co raz na zawsze położy koniec nie­
sprawiedliwej i rzeczywistym stosunkom 
zaludnienia nieodpowiadającej preponderan- 
cyi narodu węgierskiego; to też zawczasu 
usiłuje temu niebezpieczeństwu zapobiedz, a 
czyni to w podwójny sposób: Pierwszym 
jest już częściowo urzeczywistniona myśl 
utworzenia w obrębie istniejących stronnictw 
parlamentarnych zjednoczenia posłów na pro­
gramie socyalno-politycznym, coś w rodzaju

reprezentacyi „małego człowieka" na wzór 
początkowej organizacyi i agitacyi austrya­
ckich chrześcijańsko-socyalnych.

Dotąd w sejmie węgierskim reprezentowa­
ne były tylko interesa wielkich i średnich 
właścicieli ziemskich oraz bogatego miesz­
czaństwa, gdyż te tylko sfery miały prawo 
wyborcze; interesa małorolnych chłopów, 
rzemieślników i robotników nie miały żadnej 
reprezentacyi jako pozbawione prawa wybor­
czego. Teraz ma się to zmienić. Reforma 
wyborcza, choćby nawet wedle pomysłu hr. 
Andrassy’ego, przypuści i te sfery do praw 
politycznych, a więc prędko tworzą się o- 
brońcy ich interesów. Dotąd nikt się o nich 
nie troszczył, teraz — dla przyszłych wy­
borców już się zgłaszają opiekunowie, aby 
ładnym programem skaptować sobie ich 
względy a raczej głosy.

Drugi sposób jest unikatem w polityce i daje 
najdobitniejsze świadectwo o strachu w ja­
kim stronnictwa żyją wobec nieuniknionej 
reformy. Chodzi ni mniej ni więcej tylko o 
z l a n i e  s i ę  d w ó c h  s t r o n n i c t w  o zu­
pełnie przeciwnym programie—w jedno. Stron­
nictwo niezawisłości (koszuthowcy) i stron­
nictwo konstytucyjne (powstałe z dawnych 
liberałów) dyskutują o fuzyi, której pierw­
szym warunkiem ma być „odstawienie'1 pro­
gramowych żądań na 10 czy 20 lat. Koszu- 
towcy, którzy w r. 1917 chcą znieść wspól­
ność z Austryą, a już w r. 1911 rozerwać 
wspólność bankową, których ostatnim celem 
jest unia osobista między Austryą i Węgra­
mi, chcą połączyć się z partyą konstytucyjną, 
stojącą na gruncie wspólności z Austryą u- 
stanowioną ustawą z r. 1867! Coś podobnego 
może tylko podyktować p e w n o ś ć  k l ę s k i  
od wyborców, którzy dotąd musieli albo zno­
sić fałszywe hasła, albo wogóle nic nie mieli 
do gadania.

Pisma węgierskie przebąkują już o tern, 
że cesarz zgadza się na to połączenie, 
że to nawet dla interesów korony jest pożą­
dane, zapewniając jej na dłuższy termin u- 
trzymanie wspólności i odłożenie pretensyj 
węgierskich na polu wojskowem. Być może, 
że cesarz się zgadza, ale czy ludność się zgo­
dzi? Czy nie przejrzy ona teraz, że wszyst­
kie hasła, któremi ją dotąd zwodzono, były 
tylko co najmniej pozorem dla utrzymania 
się kliki obszarniczo-adwokackiej przy wła­
dzy ? Przeciw temu planowi, obliczonemu na 
wydarcie ludowi korzyści z reformy wybor­
czej, da ten lud odpowiedź, jakiej Koszuth 
i Andrassy nie spodziewają się.

Ruch cennikowy piekarzy w Krakowie.
Kraków, 16 maja.

W sali wydziału przemysłowego magi­
stra tu  krakowskiego odbyła się wczoraj 
ponowna konfereneya delegatów majstrów 
piekarskich i czeladzi, w celu prowadze­
nia pertraktacyj ugodowych. Konferencyi 
przewodniczył I. w iceprezydent m iasta dr 
Szarski, ze strony m agistratu uczestniczyli: 
radcy m agistratu Buczkowski i Sawiński, 
komisarz cechowy p. Kosiński, sekretarz 
m agistratu, dalej p. Kremer, inspektor prze­
mysłowy i jego zastępca p. Skrochowski. 
M ajstrowie byli reprezentowani przez 7 de­
legatów pieczywa białego z starszym  ce 
chu p. Bałukiem na czele i przez 6 dele 
gatów pieczywa czarnego z starszym  ce­
chu p. Schleichkornem ; robotników pie­
karskich reprezentowało 6 delegatów z 
przewodniczącym tow. Tomczykiem i z przed­

stawicielem komisyi zawodowej tow. Pel- 
lerem na czele.

Pertraktacye trw ały  trzy godziny, a głó­
wnie obracały się koło żądań czeladzi co 
do podwyższenia płacy; mianowicie czela­
dnicy żądają podwyższenia wynagrodzenia 
tygodniowego o 4 kor., tak, aby „pieco­
wy" i „miszer" brali po 24 kor., pomocnik 
20 kor. M a j s t r o w i e  o d r z u c ii i  w s z e l­
k i e  t e  ż ą d a n i a  i również nie zgodzili 
się na przyznanie robotnikom  piekarskim  
deputatu pieczywa, t. j. aby każdy z ro­
botników otrzym ywał dziennie pieczywa 
za 40 hal. tytułem  dodatku do płacy. Nie 
chcieli się nawet zgodzić na te żądania ro­
botników, które z płacą nie m ają nic wspól­
nego (biuro pośrednictw a pracy, sprawa 
terminatorów), ani też na te  punkty, które 
właściwie już ustaw ą przemysłową są na­
kazane!

Po trzech godzinach pertraktacyj dele­
gaci m ajstrów  oświadczyli wreszcie, że 
n i e  m a j ą  p e ł n o m o c n i c t w a  do ja ­
kiejkolwiek decyzyi. P. w iceprezydent dr 
Szarski w ytknął im to ostro, słusznie za­
znaczając, że jeżeli się przychodzi na per­
traktacye, to nie dla pogawędki, lecz dla 
przeprowadzenia umowy, więc nie można 
rokować bez pełnomocnictw.

Na konferencyi tej n i e  p r z y s z ł o  t e ­
d y  d o  p o r o z u m i e n i a .

Dziś o godz. 3 po południu w sali „Hali 
zbożowej" przy ul. Długiej odbędzie się 
ogólne zebranie m ajstrów piekarskich bia­
łego pieczywa, celem ostatecznego sform u­
łowania swego stanowiska, które przed­
staw ią następnie delegaci na konferencyi 
wspólnej, zwołanej na dziś godz. 6 wie­
czorem w sali wydziału przem. m agistratu.

Zgromadzenie ogólne robotników piekar­
skich zwołał kom itet strajkow y na nie­
dzielę godz. 1 w południe do sali hotelu 
Kleina. Na zgromadzeniu tern, w razie 
gdyby dziś ugoda nie doszła do skutku, 
uchwalony zostanie s t r e j k ,  który  rozpor 
cząłby się zaraz w niedzielę wieczór.

Na wypadek strejku piekarzy m agistrat 
postarał się o dostawę dla ludności m iasta 
chleba z m iast prowincyonalnych i z pie­
karni wojskowej. Chleb ten byłby sprze­
dawany w czterech umyślnie zbudowanych 
s trag an ach : na placu Matejki, na Librow- 
szczyźnie (koło ul. Zyblikiewicza), na placu 
Jabłonowskich i na Wolnicy.

Obrazki z gospodarki gminnej.
Nowy Sącz, 15 maja.

Najważniejszą sprawą, poruszającą w tych 
czasach wszystkie umysły w Nowym Sączu 
jest sprawa inwestycyj forsowanych przez 
burmistrza dra Barbackiego i inżyniera miej­
skiego Kazimierza Górskiego. Oczywiście nikt 
nie jest przeciwnym samej idei inwestycyj 
we właściwem tego słowa znaczeniu. Trudno 
bowiem zaliczyć do inwestycyj budowę... ko­
szar, jak to czyni p. Barbacki. Inwestycye — 
to wkłady produktywne, niema zaś chyba 
rzeczy mniej bardziej nieproduktywnej, jak 
koszary. Natomiast oświetlenie elektryczne, 
kanalizacya i w pierwszym rzędzie budowa 
wodociągu są rzeczywistemi inwestyeyami, 
pożądanemi przez całą ludność miasta. I nikt- 
by przeciw nim samym nie nie miał. Ale 
przeciwko magistrackiej g o s p o d a r c e  in­
westycyjnej ludność miasta musi energicznie 
protestować.

Mianowicie utopiono w pracach wstępnych, 
w poszukiwanich wody, prowadzonych przez

ośm godzin na dobę... chcemy mieć czas 
na sen... na czytanie... na zabawę z na- 
szemi dzieciątkami... chcielibyśmy pójść z 
naszemi żonami lub dziewczętami na prze­
chadzkę do zielonego lasu... chcielibyśmy 
posłuchać pięknej muzyki, pięknemi rze­
czami oczy sycić i duszę krzepić; wszak 
tyżeś to, Boże, dał wszystko człow iekowi!

— A któż wam na ziemi zabrania cie­
szyć się tem wszystkiem ? — zapytał Bóg.

Wówczas wystąpił fabrykant, tuż za nim 
obszarnik, do nich przyłączył się brzu­
chaty ksiądz, złożyli głęboki ukłon i rzekli 
do Boga:

— Jest rzeczą zgoła niemożliwą uczy­
nić zadość żądaniom tych ludzi. Przy tak  
krótkiej pracy, jakiej oni chcą, nie mógłby 
świat istnieć. Runęłoby wszystko.

Bóg milcząco spoglądał przez chwilę na 
trzech panów ; wreszcie sp y ta ł:

— Czy to przekonanie jest własnością 
was trzech tylko?...

— O, n ie ! — odrzekli owi. — Tak, jak  
my, myśli więcej ludzi... tak  myśli wielu... 
cały tłum  ludzi. My trzej jesteśm y tylko 
ich przedstawicielami.

— Lecz czemuż nie przyszliście do mnie 
wszyscy razem, tak, jak  ci robotnicy? — 
spytał Bóg.

Owi spoglądali na siebie nieco zakłopo­
tani, wreszcie odparli:

— Inni nie m ają czasu... jeden chciał 
właśnie czytać dobrą książkę... drugi chciał 
pójść z kochanką do lasu... trzeci poszedł 
do teatru... czwarty na koncert... ów bawi 
się ze swemi dziećmi... tam ten leży sobie 
na kanapie, wypoczywając.

Wówczas Bóg powstał z miejsca, na k tó­
rem  siedział, i począł się śmiać, aż mu się 
siwa broda trzęsła, aż wszystkie dzwony 
kościelne w całym  kraju oddzwaniać mu 
poczęły. A potem zwrócił się do robotni­
ków i rzekł:

— Róbcież i wy wszyscy to samo, co 
tamci. Macie na to moje błogosławień­
stwo.

Adam i Ewa.
Pewnego dnia siedział sobie Adam w 

swej chacie i spoglądał na Ewę. Ewa prze­
winęła właśnie syna i odkurzyła stolik do 
pisania. A teraz zasiadłszy, cerowała skar­
petki Adama.

— Życie, które wiedziesz, moja droga, 
nie jes t człowieka godnem — rzekł z po­
w ażną miną Adam. — Tysiące zadań po­
w staje na świecie, a ty  sobie siedzisz tu  
i cerujesz skarpetki. Stanowczo cię to  o- 
głupia, a świat pozbawia ogromnego za­
sobu sił, które ty  i tobie podobne przed­
stawiacie. W szakże ty  masz także duszę i

mózg. W stawaj, rozwijał się, stań się czło­
wiekiem !

Ewa uczyniła wedle Adamowego pole­
cenia. Obcięła sobie krótko włosy, zapa­
liła papierosa i poszła zdawać egzamin. 
Otrzym ała posadę w kantorze kupieckim, 
zakładała kobiece związki, broniła swych 
praw i przeklinała, nie mogąc się dostać 
do parlam entu.

W jakiś czas potem poczuł Adam lekkie 
w duszy znudzenie i począł zapalać się 
do stylu i czasów epoki „empire". Zaczął 
więc nosić wysokie kołnierzyki swego 
dziadka i długi su rd u t; z pończoch zrezy­
gnował, bo wstydził się nieco swych cien­
kich, bezłydkieh odnóży. Był zachwycony 
sobą w tym  s tro ju ; lecz gdy spojrzenie 
jego padło raz na Ewę, zmarszczył brwi 
z niezadowoleniem.

— Minęłaś się najzupełniej, moja żono, 
z twem powołaniem — rzekł surowo. — 
Tyś powinna być istotą ładniutką i niczem 
więcej, jak  ładniutką. Twój włos powinien 
okalać tw ą twarz błyszczącą miękką au­
reolą. Twe usta  słodkie być winny i skro­
mne twe oczy. Usiądź tam... na twem da- 
wnem miejscu, na starem  krześle prabab­
ki... igłę i płótno bierz w twe ręce. Po­
woli wyciągaj igłę i nić jedwabiu, nucąc 
piosnkę dawną...

Uczyniła Ewa wedle Adamowego pole­

cenia. Przywdziała na ciało gorset wedle 
prababek przepisu. Stała się znów smukłą, 
w ątłą i powiewną. Przysłoniła ciężkimi 
zwojami włosów to czoło, pod którem  prze­
wijało się przed chwilą tak  wiele i tak  
wzniosłych myśli. Następnie zasiadła w 
starem  krześle prababki i — wyglądała, 
jak  sama, ucieleśniona poezya...

W jakiś czas potem poczuł Adam, że 
jest już stary, życie ciężyć m u poczęło i 
wstydził się wielu rzeczy, którem i rado­
wał się dawniej. Usta skrzywiło mu cier­
pienie, a czoło porysowało się w głębokie 
bruzdy. Ręce złożył do modlitwy. Pew ne­
go dnia zerwał się w nagłym wybuchu 
gniewu i rozpaczy i począł Ewie pięścią 
w ygrażać:

— W ynoś się odemnie, dyablico! — 
krzyczał. — Ty to właśnie jesteś pokusą, 
tyś naczyniem pełnem  nieczystości! Uni­
kać cię chcę, jak  zarazy. Biczować chcę 
moje ciało. Zamknąć się chcę w klasztorze!

Poszedł. A Ewa pochyliła ku ziemi smu­
tną  swą głowę i modły do Boga sła ła :

— Panie, zabierz mnie stąd, gdyż nie 
ma świat ze mnie korzyści, ni pociechy.

I ulitował się Bóg, uczynił ją  napowrót 
żebrem i włożył tam, skąd je by ł niegdyś 
wyjął. Tłóm. Czesław Wrocki.
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wysyła na żądanie Początek sezonu 15 maja. leczy się z nadzwyczajnym skutkiem  reum atyzm , skaza moczowa (podagra), otyłość, choroby żanowski z Buczacza

Zarząd. Koniec sezonu 30 września, sercowe, nerkow e i pęcherzowe, ischias, astm a, hemoroidy, kiła, choroby kobiece i żołądkowe, i Dr. Tadeusz Praschi! ze Lwowa.
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p. Górskiego, około 200.000 K, a plany p. 
Górskiego nie przedstawiają miastu bynaj­
mniej różowej przyszłości.

Wodociągi można budować dwóch syste­
mów: albo systemem grawitacyjnym, albo 
systemem pomp.

„Różnicę pomiędzy nimi — pisze prof. 
Rycbter w swem sprawozdaniu sporządzonem 
na zamówienie gminy m. N. Sącza — stano­
wi to, że w wedociągu grawitacyjnym prze- 
wód od ujęcia do zbiornika jest zwykle długi, 
a więc kosztowny. Natomiast nie wymaga 
prawie żadnych kosztów utrzymania. Przy 
wodociągu z pompami przewód ten jest kró­
tki, ale przybywa zakład pomp, wymagający 
znacznego nakładu oraz kosztów eksploata- 
cyi i utrzymania".

Otóż p. Górski w swem drukowanem spra­
wozdaniu. zbywa system grawitacyjny nastę- 
pującem gołosłownem twierdzeniem:

„Chcąc grawitacyjnym sposobem dostar­
czyć wody grantowej musielibyśmy ze wzglę­
du na średni spadek doliny Dunajca a sto­
sunkowo wysokie położenie miasta nad osta­
tnią posunąć się z ujęciem tak od miasta da­
leko, że koszta doprowadzającego rurociągu 
przeniosłyby znacznie skapitalizowane koszta 
ruchu ■wodociągowych pomp, że zatem zało­
żenie to okazałoby się nie ekonomiczne".

Opierając się na tem zgoła nieudowodnio- 
nem cyframi twierdzeniu, postanowił p. Bar- 
backi wykonać wodociągi systemem pomp, 
których koszt utrzymania oblicza p. Górski 
na 133.920 K. rocznie. Budowa zaś wodo­
ciągu ma wynieść 1,600.000 K. Tymczasem 
p. Pfister zgłosił ofertę na wybudowanie wo­
dociągu systemem grawitacyjnym kosztem
600.000 K, a więc o milion taniej! Jednak 
komisya 13 głosami przeciw 2 uchwaliła 
droższy o milion projekt p. Górskiego!

Jestto niesłychana lekkomyślność w sza­
fowaniu groszem gminnym, opłacanym przez 
mieszkańców. Cała gospodarka gminna p. 
Barbackiego jest tego rodzaju. W procesie 
wytoczonym przez radę gminną drowi Da­
widowi wyszły na jaw nadzwyczajne szcze­
góły tej gospodarki: majątek narodowy gmi­
ny stopniał pod rządami p. Barbackiego od 
r. 1904 do 1907 z 83.900 K. na 7.000 K.; 
las gminny w obszarze 800 morgów, który 
miano wycinać w stuletnim turnusie po 8 
morgów rocznie, zaczęto wycinać w termi­
nie 80-letnim po 10 morgów, potem y/pro­
wadzono turnus 60-letni, a nawet chciał p. 
Barbacki wyciąć trzecią część lasów na po­
krycie deficytu gminnego w r. 1907; dodat­
ki gminne wzrosły z 15 prc. na 25 prc., a 
dług gminy o 1,794.000 K.! To jeszcze nie 
wszystko. Wrócimy innym razem do chara­
kterystyki gospodarki p. Barbackiego. Tu po­
święcimy jej jeszcze tylko parę uwag kry­
tycznych w dziedzinie wodociągu.

Wydano 200.000 K. na „studya" i „po­
szukiwania" p. Górskiego i uzyskano projekt 
niesłychanie drogi, nadmiernie obciążający 
ludność. Nie pomoże bakcylom magistrackim 
wymówka, że w tych okolicach, skąd dała­
by się sprowadzić tańsza woda, panuje ty­
fus, bo i w stronie Świniarska, skąd p. Gór­
ski projektuje sprowadzanie wody, były wy­
padki tyfusu.

I my chcemy usunąć z miasta ciemności, 
fetory i wodę pełną bakcylów chorobotwór­
czych, która zwłaszcza w śródmieściu jest 
absolutnie niemożliwą do użytku codzienne­
go. Ale klasa robotnicza i urzędnicza, która 
ma na swoich barkach dźwigać ciężary po­
datkowe w formie wyższego czynszu i po­
drożenia artykułów żywmości — musi zapro­
testować przeciw takiemu szafowaniu jej gro­
szem i wyrzucaniu go w błoto. Chcemy do­
brej wody, ale tańszej, niż ta, którą pp. 
Barbacki i Górski zamierzają uszczęśliwić 
miasto. Chcemy gospodarki rozumnej, a trze­
źwej i — uczciwej.

Przegląd polityczny.
Zmiany w gabinecie rosyjskim? Wczoraj 

podawaliśmy pogłoskę, kursującą w Pe­
tersburgu, a powtórzoną i przez prasę 
warszawską, jakoby oczekiwane były zmia­
ny  w składzie m inisteryalnym  w Rosyi; 
jakoby niebawem ustąpić m iał minister 
komunikacyi Schaufus, którego gospodar­
ka kolejowa okazała się tak  skandaliczną, 
że nawet ta  trzecia, przesiana przez różne 
sita, w swej większości pokorna Duma, 
żądała komisyi do skontrolowania stanu 
kolejnictwa...

Drugim ministrem, szykującym się rze­
komo do przejścia w stan spoczynku, m iał­
by  być Kokowcew, m inister finansów, gło­
śny ze swego aforyzmu, iż „dzięki Bogu 
w Rosyi parlam entu niema"... Prawda, że 
ów osobnik doprowadził swem powiedze­
niem do tego, że został przez Dumę (z wy­
jątkiem  czystej krwi czarnosecińców) wy­
gwizdany, że nawet przewodniczący Dumy 
Chomiakow—dość rzec: październikowiec— 
niefortunnym  nazwał jego okrzyk, ale za

tę „śmiałość" swoją uczynił był prezes 
Dumy następnie akt sk ruchy ; sam sobie 
e x  p r a e s i d i o  udzielił nagany...

Widocznie zatem zmiarkował, iż „u gó­
ry" nawet taka oględna replika na pro- 
wokatorski ton m inistra spotkała się z 
grymasem  niezadowolenia... Wobec tego 
pogłoska o dymisyi Kokowcewa wydaje 
się niezbyt prawdopodobną. Już ustąpienie 
w chwili obecnej wyglądałoby, jak  zwy­
cięstwo tego parlamentu... którego „nie­
ma" nad ministrem, bez ogródek oddanym 
„samodierżawiu“ . Pozatem rządowi chodzi 
o rychłe załatwienie budżetu, które przy 
zmianie m inistra musiałoby pójść w od- 
włokę...

W prawdzie Kokowcew sam groził dy- 
misyą, ale właśnie, żeby wymódz na pre­
zydencie Dumy akt pokory...

Chyba, żeby i to, wcale mu nienależne za­
dośćuczynienie, które za wydarzenie, w ła­
sną im pertynencyą spowodowane, otrzy­
m ał — jeszcze mu nie wystarczało...

Może marzył, że Duma ,,za karę“ zo­
stanie rozwiązaną; może liczył, że z oka- 
zyi sprowokowanego przezeń skandalu, 
zdobędą przewagę ci zausznicy carscy, 
którym  i bezsilna Duma zawadą się wy­
daje; może chciał się podkopać pod sta­
nowisko swego szefa Stołypina—i wkońcu 
zawiódł się w swoich rachubach?

KROMKA.
Kraków, 16 maja.

Nowo przystępującym abonentom do­
starczymy jako bezpłatny dodatek początek 
drukującego się obecnie w „Naprzodzie", 
niezmiernie interesującego felietonu iow. 
Gustawa Rouaneta, francuskiego posła so­
cjalistycznego, p. t . : „Ucieczka z piekła".

„Czas" przeciw nadużyciom wyborczym 
w — — Ameryce!... Wczorajszy wieczorny 
„Czas" zamieszcza następujący artykuł p. t. 
„Nadużycia wyborcze w Ameryce" :

O środkach, z jakich pomocą dokonuje się 
w Ameryce wyborów miejskich podaje inte­
resujące szczegóły Stefan Lauzanne w wy­
danej niedawno książce o stosunkach ame­
rykańskich. Jeden z najcharakterystyczniej- 
szych ustępów jest następujący: Było to w 
listopadzie 1907 roku, słońce jaśniało na nie­
bie, mieszkańcy Nowego Jorku mieli wybrać 
nową Radę miejską. Kramarz John Wiliam 
Wilcox wyszedł wcześnie rano ze swego mie­
szkania przy ulicy siedmnastej i pospieszył 
szybko do lokalu wyborczego. Ale czekała 
go niespodzianka: John Wiliam Wilcox oddał 
już głos, tak było zapisane w aktach. Po­
czciwy kramarz zaprotestował energicznie; 
napróżno, głos był oddany, polieyant miejski 
dał mu niedwuznacznie do zrozumienia, by 
nie zakłócał spokoju. Drżąc wewnętrznem 
wzburzeniem pospieszył John Wiliam Wilcox 
do domu. Na schodach przychodzi mu na 
myśl, aby iść do sąsiada, fryzyera Herbarta 
Healy i opowiedzieć mu wszystko. Healy 
przyjął go purpurowy z gniewu.

— Oddano za mnie glos! — zawołał już 
na progu Wilcox z oburzeniem.

Fryzyer rozgniewał się jeszcze bardziej i 
odpowiedział:

— Za mnie także!
Obaj oszukani w swych prawach obywa­

tele postanowili coś uczynić, aby zyskać za­
dośćuczynienie. Najpierw udali się do apte­
karza Heymore, aby jako rozumny człowiek 
dał im radę. Ale rozumny człowiek był także 
niesłychanie wzburzony:

— Wyobraźcie sobie, panowie, wyobraźcie 
sobie, ktoś oddał za mnie głos...

Ci trzej — mówił dalej Lauzanne — nie 
byli jedynymi, którzy nadaremno pielgrzy­
mowali do urny wyborczej. Proces kryminal­
ny, który był następstwem wyborów, prze­
konał, że podobne sceny powtarzały się ty­
siące razy. 17.000 obywateli udowodniło w 
sądzie, że nieznani ludzie, podszywszy się 
pod ich nazwiska, pozbawili ich praw oby­
watelskich. Ci wszyscy zgłosili się do sądu, 
rzeczoznawcy jednak obliczyli, że poszkodo­
wanych było około 100.000 obywateli.

Jeden z naocznych świadków opowiadał, 
że widział w lokalu wyborczym, jak ten sam 
wyborca 14 razy przystępował do urny. Nie 
zadawał sobie nawet trudu wychodzenia z lo­
kalu, lecz poprostu stawał po oddaniu głosu 
n a1 nowo w szeregu wyborców, idących do­
piero do urny. Kandydat, obserwujący to nad­
użycie, zwrócił się wreszcie do przywódcy 
hyen wyborczych z gwałtownym wyrzutem:

— Ależ to niemożliwe, ci ludzie głosują 
po dziesięć razy i zawsze przeciwko mnie.

Przywódca hyen wdał się w układy:
— Czy chce pan, aby i za panem głoso­

wali ?
— Tak, co najmniej tego wymagam.
Dzięki temu padło na niego kilkaset gło­

sów więcej, mimo to kandydat przeciwny i 
tak zwyciężył.

Gdzie leży źródło tego manewru?
Każdy Amerykanin da na. to odpowiedź:
— „Tammany".

„Tammany" to anonimowe towarzystwo, które 
rozdaje i wykorzystuje miejskie urzędy. Jest 
to stronnictwo, które zwycięża bez zgroma­
dzeń przedwyborczych, bez odezw, bez przy­
rzeczeń. I zwycięża niewątpliwie. Wybory są 
interesem. „Tammany" oblicza:

— 20 mandatów wolnych... Kto da naj­
więcej ? Gwarantujemy wybór.

Kandydat składa odpowiednią sumę, hyeny 
wyborcze zaczynają działać i Nowy Jork o- 
trzymuje reprezentantów, których nieraz by­
najmniej sobie nie życzy. Handel urzędami 
jest popłatny, cichy związek z policyą miej­
ską i z organami miejskimi gwarantuje bez­
karność wszelkich nadużyć".

Tak „Czas" opisuje nadużycia wyborcze 
w Ameryce. Ale gdy my opisujemy takie 
same nadużycia wyborcze w Galicyi (a Ame­
rykanie mogliby się jeszcze uczyć u galicyj­
skich hyen, jak się „robi" wybory), „Czas" 
zamieszcza artykuły p. t. „Oszczerstwa so- 
cyalistów", „Kalanie własnego gniazda", „Spo­
twarzanie urzędników galicyjskich" itp. Tania 
to rzecz oburzenie na szwindle wyborcze w 
Ameryce, jeżeli się równocześnie staje w o- 
bronie wszystkich szwindlów wyborczych w 
Galicyi.

Now iny k r a k o w sk ie .
Przebudowa gmachu magistratu. Sekcya 

ekonomiczna Rady miejskiej odbyła wczoraj 
posiedzenie pod przewodnictwem prezydenta 
dra Lea, na którem omawiano plany na prze­
budowę magistratu, przedłożone przez inspe­
ktora budownictwa miejskiego p. Rzymko- 
wskiego. Projekt obejmuje wybudowanie 
dwóch skrzydeł: od ul. Poselskiej i od pl. 
WWŚwiętych. obejmujących 80 ubikacyi na 
biura.

Sekcya uchwaliła projekt przydzielić sub- 
komisyi do zbadania planów i kosztorysu. 
Piany już poprzednio były przedmiotem o- 
brad komisyi artystycznej na kilku ostatnich 
jej posiedzeniach.

Z teatru ludowego komunikują nam: W so­
botę 16 b. m. odegranym zostanie znakomity 
wodewil w 7 obrazach ze śpiewami i tańca­
mi p. t. „Gorąca krew" Lindaua.

W niedzielę o godz. 3 po południu „Pań­
stwo młodsi" Z. Przybylskiego; wieczorem 
o godz. 8 „Biedna dziewczyna", wodewil w 
6 obrazach L. Krema, z p. Kalinowskim w roli 
Mukiego.

Dyrekcya zawiadamia Szan. P. T. Publi­
czność, że przedstawienia rozpoczynają się 
punktualnie o godzinie 8 wieczorem. Wcze­
śniej nabywać można bilety bez dopłaty w 
handlu M. Jakubowskiego, Sukiennice 1. 26, 
naprzeciw ratusza.

Dwie opery „Cava!lsria Rusticana" i „Pa­
jace" będą dane w piątek 29 maja w tea­
trze miejskim jako doroczne przedstawienie 
„pierwszej polskiej szkoły operowej" prof. 
Juliusza Marso. Współudział przyjął chór aka­
demicki oraz orkiestra 13 p. p. z kapelmi­
strzem J. N. Rockiem na czele. Bilety po ce­
nach zwyczajnych nabywać można wcześniej 
w kasie zamówień u p. Grigara.

Aresztowanie. Wczoraj aresztowano na 
Czarnej Wsi p. Hryniewiecką, która do nie­
dawna miała przy ulicy Sławkowskiej sklep 
komisowy. Pobrała ona meble, garderobę, 
zegarki itd. do komisowej sprzedaży, poczem 
znikła. Na podstawie licznych doniesień od­
szukano ją i odstawiono do sądu karnego.

Nieludzki kamienicznik. We czwartek wie­
czór kazał właściciel domu przy placu No­
wym na Kazimierzu, niejaki Schneider, wy­
rzucić na ulicę towar ze sklepu A. Beitsehe- 
ra za to, że ten nie zgodził się na ogromne 
podwyższenie czynszu. Towary na ulicy na­
turalnie uległy zniszczeniu, a tłum, który na 
miejscu się zebrał, miał sposobność podzi­
wiania „żydowskiego serca" kamienicznika.

Psia awantura powstała wczoraj wieczór 
na placu Szczepańskim. Pnbłiczność, oburzo­
na widokiem dręczenia psa przez pomocni­
ków oprawcy, zwolniła nietyiko złapanego 
psa, ale otworzyła drzwiczki od wózka i wy­
puściła wszystkie psy. Policya z tego powo­
du wdrożyła śledztwo o przeszkadzaniu opra­
wcy w urzędowaniu.

— P r o g r a m  fe s ty n u  w io s e n n e g o  w Par­
ku krakowskim w niedzielę 17 maja, unądzonego 
staraniem Komitetu koncertów ludowych, jest na­
stępujący: Część pierwsza koncertowa: Mendelsohn: 
Uwfertura do „Ruy Blas", orkiestra; Schmidt: Fan- 
tazya z utworów Chopina, orkiestra; Schuman: 
„Ułan i dziewczyna", Moniuszko: Polonez z opery 
„Halka", zjednoczone chóry z tow. orkiestry pod 
kierunkiem kapelmistrza p. Sittera; Lassietzberger: 
„Wieniec pieśni polskich", orkiestra; J. Strauss: 
„Nad modrym Dunajem" walc i Gounod: Marsz 
żołnierzy z opery „Faust", zjednoczone chóry z tow. 
orkiestry pod kierunkiem kapelmistrza p. Sittera; 
Bizet: Fantazya z opery „Carmen", orkiestra. O 
zmierzchu na stawie: G. Senowski: Polonez, Gou­
nod: Potpouri z opery „Faust", Alla Favorita, wy­
kona orkiestra mandolinistów; Kjerulf: „Hej, te
góry", Świerzyński: „Łzy", chór a capella. Część II:

O godzinie 6 nad stawem wyścigi z żabami w ta­
czkach o nagrody. Wstęp 40 hal. Dzieci do lat 10 
płacą połowę.

— K u r s  w ie c z o r n y  r y s u n k ó w  w Muzeum 
miejskiem dla sztuk i rzemiosł (ul. Franciszkańska, 
1. 4) rozpocznie się dnia 18 b. m. w poniedziałek 
o godzinie 6-ej wieczór.

— Z ż y c ia  m ło d z ie ż y . W poniedziałek 18 
bm. w sali LXVI Collegii Novi odbędzie się zebra 
nie. naukowe „Koła Pedagogicznego Ucz. Wszech. 
Jag.", na którym kol. Radlińska wygłosi referat pt. 
„Unarodowienie Szkoły". Początek o godz. 6 wiecz. 
Po odczycie dyskusya. Wstęp wolny. Goście mile 
widziani.

— D y r e k c y a  m ie j s k ie g o  M u zeu m  d la  
s z tu k  i r z e m io s ł  podaje do publicznej wiado­
mości, że począwszy od dnia 20 maja br. bibliote­
ka muzealna będzie otwartą po południu od godz. 
4 do 7 wieczorem. Godziny poranne zostają nie­
zmienione.

— U n iw e r s y te t  lu d o w y  im . A . M ic k ie ­
w ic z a , ul. Szewska 16, I. p.

C z y t e l n i a  p i s m  otwarta od godz. 11—1 i od 
4—9, w niedziele i święta od godz. 10—1 i od 
4—9. B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12—1 i od 4—9, 
w niedziele i święta od 10—1. B i u r o  otwarte od 
godz. 5—7 prócz niedziel i świąt. A r c h i w u m  
s p o ł e c z n e .

— K e p e m isp  te a t ru  m ł.is k ie g o  w K ra ­
kow i® .

Sobota: „Romeo i Julia", tragedya w 5 aktach 
W. Szekspira (występ M. Tarasiewicza).

Niedziela o godz. 3 po południu : „Zemsta", kom. 
w 4 aktach Al. Fredry (ceny zniżone do po­
łowy) — o godz. 7 wieczorem: „Romeo i Julia", 
tragedya w 5 aktach W. Szekspira (występ M, Ta­
rasiewicza).

Poniedziałek: „Moralność pani Dulskiej", tragi­
farsa kołtuńska G. Zapolskiej-Janowskiej. (Popu­
larne).

Wtorek: „Romeo i Julia", tragedya w 5 aktach 
W., Szekspira. (Występ Tarasiewicza).

Środa: „Beatrix Cenei", tragedya w 5 aktach J. 
Słowackiego. (Występ Tarasiewicza). Popularne.

Czwartek: „Romeo i Julia", tragedya w 5 aktach 
W. Szekspira.

Piątek: „Car Samozwaniec", pięć aktów z kroni­
ki dramatycznej A. Nowaczyńskiego.

Sobota: „Gdy umarli obudzimy s ię !“, epilog dra­
matyczny w 3 aktach J. Ibsena, (Nowość).

Niedziela: „Don Carlos", tragedya w 5 aktaeh 
Fr. Szyllera. (Występ M. Tarasiewicza).

N ow iny lw o w sk ie .
Zgromadzenie w sprawie prof. Wahrmunda.

Zgromadzenie ukraińskiej postępowej akade­
mickiej młodzieży w sprawie afery profesora 
Wahrmunda odbyło się pozawczoraj w lo­
kalu „Akad. Hromady“ . Po referacie tow. 
S. Barana uchwalono rezolucye jednobrzmią­
ce z rezolucyami postępowej młodzieży na 
innych austryackich uniwersytetach, z tym 
dodatkiem, że napiętnowano wrogie w tej 
sprawie stanowisko senatów lwowskiego i kra­
kowskiego uniwersytetu. Wezwano również 
postępowych posłów z ukraińskiego klubu, 
aby wszelkimi sposobami zwalczali zakusy 
reakcyi.

Wiceprezydent wyższego sądu krajowego
dr Dylewski poszedł na emeryturę. Następcą 
jego ma zostać kierownik sądu krajowego 
karnego dr Przyłuski.

Sprawa Wasińskiego i spółki. Prokurator 
Lubieniecki wykończył już w zupełności akt 
oskarżenia w sprawie króla włamywaczy 
Wasińskiego i jego 28 spółników. Główny 
akt oskarżenia obejmuje 19 arkuszy bitego 
pisma i został doręczony wszystkim obwinio­
nym. Ponieważ wszyscy akt oskarżenia przy­
jęli, stał się on prawomocnym, a rozprawa 
w tej sprawie odbędzie się w drugiej poło­
wie czerwca. Oprócz aktu głównego jest je­
szcze dodatkowy akt oskarżenia, obejmujący 
fakta, odnoszące się do uwięzionego w Niem­
czech i wydanego do Lwowa Hiittnera.

Z k ra ju .
Pożegnanie robotników z uczciwym praco­

dawcą. Z T a r n o w a  piszą nam: Mieszkańcy 
miasta naszego byli dnia 12 b. m. świadka­
mi pożegnania przez robotników byłego 
współwłaściciela fabryki maszyn, pilników i 
odlewami żelaza p. Tomasza Bartika.

By ratować sytuacyę starszy jego brat i 
współwłaściciel tej fabryki utworzył spółkę 
z obcymi ludźmi, którzy postanowili młod­
szego dotychczasowego współwłaściciela usu­
nąć. Po formalnem załatwieniu ustępstwa, 
wyjechał tenże z Tarnowa, pozostawiając po 
sobie wspomnienie, jakiem cieszy się mało 
chyba pracodawców u swych robotników.

To też robotnicy żegnali z prawdziwym 
żalem swego długoletniego pracodawcę, który 
cieszył się u nich prawdziwą sympatyą, bo 
był względnym i ludzkim w obejściu z ro­
botnikami. Dnia 12 b. m. o godzinie 4 po­
południu trzykrotne świstanie gwizdka wspo­
mnianej fabryki zawiadamiało o czemś nad- 
zwyczajnem. To robotnicy zorganizowani w 
tej fabryce, na znak solidarności i sympatyi 
dla ludzkiego pracodawcy, który za godzinę 
wyjeżdżać miał z Tarnowa, zaprzestali pracy, 
postanawiając go gremialnie odprowadzić na 
dworzec kolejowy. Po wręczeniu kwiatów 
żonie p. Bartika, zamówiony przez robotni­
ków, fotograf zrobił zdjęcie pożegnalne, a na­
stępnie pochód złożony ze 100 robotników 
fabryki z p. Bartikiem i tegoż żoną na czele 
udał się głównemi ulicami na kolej.

Pochód ten wywołał u zaciekawionego mie­
szczaństwa tarnowskiego sensacyę i szereg

ARNOLD W EISSM A N N
K R A K Ó W , U L IC A  S Z E W S K A  L  1 3 . » -

G en era ln e  z a s t ę p s t w o  i w y łą czn a  s p r z e d a ż :
firm  ś w i a t o w e J‘ Sławy: „Peu- 
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NICZNYCH, ELEKTROTECHNI­
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komentarzy, jak n p .: „to socyaliści tak że­
gnają swego fabrykanta! tam przecież sami 
socyaliści, co walczą z burżuazyą 1 a tak 
szanują swego pracodawcę?" itp. Przeważna 
bowiem część tarnowskiego mieszczaństwa 
jest zdania, że socyaliści, to rozbójnicy, któ­
rzy zwalczać muszą wszystko i wszystkich.

Pożegnanie na dworcu niejedną szczerą 
łzę wycisnęło tak robotnikom, jak i p. Bar- 
tikowi, który znajdującemu się na dworcu 
sekretarzowi robotniczemu tow. Skrobiszowi 
oświadczył, że był dumny i zadowolony ze 
swych zorganizowanych robotników, bo się 
w nich nauczył znać i cenić ludzi i że dzię­
kuje mu za okazaną sympatyę. Niesłychanie 
mało jest pracodawców, którzyby sobie za­
służyli na takie pożegnanie.

Z Nowego Sącza piszą nam : Strach ma 
wielkie oczy i widzi niebezpieczeństwa na­
wet tam, gdzie ich niema. Przed kilku dnia­
mi przyszedł do biura inspektora kolejowego 
Sojki student O. dla zawiadomienia, że ku­
zyn jego, urzędnik kolejowy, musiał nagle 
wyjechać i prosi dodatkowo o urlop. Ponie­
waż O. miał na sobie pelerynę, trzymał pod 
nią czapkę i sięgnął ręką do kieszeni dla 
wydobycia depeszy, p. Sojka w obawie wi­
docznie, że student sięga po rewolwer, uciekł 
z kancelaryi i zamknął drzwi na klucz. Do­
piero, przybrawszy sobie kilku ludzi do po­
mocy, wszedł odważnie do biura, gdzie ko­
miczne wydarzenie wkrótce się wyjaśniło.

Dnia 9 b. m. omal nie przyszło do kata­
strofy w bawiącym tu cyrku. Silny wiatr 
zerwał linę, podtrzymującą dach, który za­
czął spadać na publiczność. W jednej chwili 
wszystko rzuciło się do ucieczki, przecięto 
boczne ściany i wydostano się na zewnątrz.

W konsumie kolejarzy otwarto wyrąb mię­
sa i wyrób wędlin, co masarzom tutejszym 
nie w smak. Dla bezżennych założył kon- 
sum wspólną kuchnię, w której wydają obia­
dy i kolacye po 20 h, co jest znaczną ulgą 
wobec panującej tu drożyzny.

W sprawie protestu przeciw nadużyciom 
wyborczym zjechał do nas starosta Weigert 
z namiestnictwa dla przeprowadzenia docho­
dzeń. Naturalnie prowadził je w galicyjski 
sposób. Świadkom wolno było zeznawać tyl­
ko tyle, ile podane było w proteście; goło­
słowne zaprzeczania obwinionych, np. w 
sprawie kupowania głosów, w zupełności p. 
starostę zadowalały. W jednym tylko wypad­
ku przyznał się piekarz tutejszy p. Felker, 
że dał wprawdzie swemu parobkowi 2 kor., 
ale za to, żeby „dobrze pasł jego bydło".

Samobójstwo gimnazyalisty. W Jarosławiu 
wczoraj po południu odebrał sobie życie w 
parku miejskim prywatny uczeń kl. VIII. Raff. 
Powodem samobójstwa choroba piersiowa i 
zdenerwowanie się pracą do egzaminu doj­
rzałości, który miał zamiar zdawać w czer­
wcu, a przedewszystkiem okrutna nędza, 
w jakiej miał się znajdować. Znaczna część 
winy samobójstwa spada na sfery żydowskie, 
które nie poratowały w nędzy swego współ­
wyznawcy, chociaż o niej wiedziały.

Wybór posła sejmowego z powiatu chrza­
nowskiego, w miejsce Andrzeja hr. Potockie­
go, rozpisało namiestnictwo na 21 lipca.

Szkarlatyna wybuchła w Drohobyczu na­
gminnie i czyni straszne spustoszenia. Przy 
znanych stosunkach sanitarnych w mieście 
grozi wielkie niebezpieczeństwo.

Z zab oru  r o sy jsk ie g o ,
Aresztowania w Zamościu. Z Zamościa do­

noszą, że niedawno odbyły się tam masowe 
rewizye mieszkań i przechodniów na ulicach. 
Zaaresztowano 32 osoby. Z osób aresztowa­
nych wypuszczono dotąd na wolność tylko 
12, reszta pozostaje jeszcze w więzieniu.

Postrzelenie dziecka. Onegdaj we wsi Krze- 
simowie, w powiecie lubelskim, jeden z poli- 
cyantów goniąc jakiegoś młodzieńca, który 
na widok policyi począł uciekać, dał strzał z 
browninga i ranił śmiertelnie 8-letniego Mi­
chała Pieczątkę, który z całą gromadą dzieci 
bawił się na drodze. Rannego w stanie do­
gorywającym przewieziono do szpitala Sza­
rytek w Lublinie. Ścigany zbiegł.

Z zab oru  p r u sk ie g o .
Pruski nauczyciel. Za nadmierną chłostę 

skazany został nauczyciel Paweł Sturnber z 
Tylży na miesiąc więzienia; prócz tego od­
mówiono mu prawa sprawowania urzędu na­
uczycielskiego przez jeden rok. Nauczyciel 
ów spowodował ś m i e r ć  jednego chłopca, 
a innego okaleczył.

g© ś w ia ta .
W oprawie masowej morderczyni Guiness

dzieją się iście amerykańskie rzeczy. W o- 
grodzie, gdzie zostały zagrzebane trupy, obo­
zuje dzień i noc niezliczona liczba reporte­
rów. Skoro zostają wykopane zwlolti nowe­
go trupa, następuje wystrzał armatni, obwie­
szczający, że za kilkanaście minut wyjdzie 
nadzwyczajne wydanie dziennika i reporte­
rzy całym tłumem biegną do telegrafu, sta­
rając się jeden drugiego wyprzedzić. Wszyst­

kie dzienniki skwapliwie notują najmniejsze 
szczegóły, o jakich tylko dowiedzieć się mo­
gą w sprawie morderstw, przez panią Gui­
ness popełnionych, i wciąż wychodzą nad­
zwyczajne dodatki, jakiś nowy szczegół przy­
nosząc.

Morderczyni Guiness roi się w oczach pu­
bliczności. I z tego powodu zaszła awantura 
tragiczno-komiczna. Pani Herom, nadzwy­
czajnej piękności kobieta, żona jednego z 
większych przemysłowców, jechała koleją że­
lazną z Chicago do New-Yorku. Dwóm pa­
nom, co ją widzieli, wydało się, że to może 
być pani Guiness. Zakomunikowali to poli­
cyi w Syrakuzach telegraficznie, i pewna 
liczba agentów przybyła na najbliższą stacyę. 
Pani Herom najspokojniej spała, i obudzona 
z przestrachem ujrzała policyantów nad so­
bą, którzy ją zaaresztowali i odprowadzili 
do biura policyjnego. Tam się dowiedziawszy, 
że ma być panią Guiness, zaklinała się na 
wszystkie świętości, że nią nie jest. Nie wie­
rzono temu, i musiała czekać, aż nadesłano 
w drodze telegraficznej dokładny rysopis 
morderczyni. Pokazało się, że p. Guiness 
wcale nie była tak piękna, jak głoszą i mia­
ła liczne zęby plombowane złotem; u pani 
zaś Herom wszystkie zęby są całe i piękne, 
a przytem jest ona zadziwiająco piękna.

Przybywszy po uwolnieniu do Nowego 
Yorku, pani Herom oświadczyła, że wytoczy 
proces policyi i żądać będzie odszkodowania
250.000 koroń.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje—fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane— za gotówkę i na spłaty— bez zaliczki.

N A 0 E S Ł A N E .
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

Pismo dziękczynne.
Syn mój, obecnie 14 lat liczący, cierpiał dłuż­

szy czas straszne kurcze epilepsyjne, których 
napady powtarzały się nieustannie dniem i no­
cą. Próbowałem wszystkiego i stosowałem 
wszelkie polecane środki, niestety wszystko 
bezskutecznie. Aż wreszcie przeczytałem przy­
padkowo przed 6-ciu miesiącami w „Naprzo­
dzie" opis „o leczeniu epilepsyi" przez Dra 
Aleksandra B. Szabo w Budapeszcie, a ponie­
waż mi tę metodę leczenia polecili także i inni, 
zwróciłem się też do p. Dra Szabo.— Dziś z naj­
większą przyjemością powiedzieć mogę, że 
z rozpoczęciem kuracyi napady epileptyczne 
całkowicie znikły a syn mój od 6-ciu miesięcy 
jest zdrów i od napadów zupełnie wolny. To 
mnie też pobudza do obwieszczenia w nadziej i, 
że wszyscy dotknięci podobnemi cierpieniami 
będą mi za to wdzięczni.

Fr. Korostynski, właść. gruntu w Starejsoli.

Lecznica chi­
rurgiczna, in­
stytut Roent- 

genowski
z przenośnym 

aparatem
Szwedzka gi­

mnastyka le­
cznicza.

Dra Artura Frommera.
Kraków, ui. św. Tomasza 18,

I. piętro.
(Róg ul. Floryańskiej). Telef. 81. 
Godz. przyjęć od 9 do 11. 
Godz. ordynac. od 3 do 4.

Oddzielne ambulatoryum dla 
mniej zamożnych osób.

Gimnastyka iiyglsnlozna dla dzieci.
Leczenie skrzywień kręgosłupa, chorób sta­

wów i kości.

Z a M a d  Z a n d e r o w s k i
Kraków, ul. Zyblikiewicza I. 9. Tel. 796. 

Od 9—1 rano, od 4—6 pop. 
Dr Merz. Dr Staszewski. Dr Wachtel.

lE ygienlczne m a szy n o w e

tu tk i cygaretowe
tylko najlepszej jakości z fabryki 

„K©sisi®s“
St. Wołoszyńskiego w Krakowie

(tutki wyrabiane są na najnowszych m a­
szynach — m aszyna spaja tutkę i wkłada 
sama ustnik i watę bez doknięcia rąk).

Przegląd społeczny.
Baczność piekarze i mężowie zaufania. Z po­

wodu prowadzącej się obecnie w K r a k o ­
w i e  akcyi cennikowej robotników piekar­
skich, ostrzegamy piekarzy przed przyjazdem 
do Krakowa.

Strejk piekarzy w Gorlicach. Piszą nam z 
Gorlic: Mieliśmy ożywiony tydzień w na­
szej mieścinie. Poraź pierwszy słowo strejk, 
błądzące kędyś w sferach utopii — przy­
brało u  nas realne kształty  — m łoda or- 
ganizacya robotników piekarskich po 5-cio 
dniowem bezrobociu zmusiła m ajstrów do

przyjęcia wszystkich postawionych w arun­
ków.

Najwyższy też by ł czas do uporządko­
wania niemożliwych wprost stosunków w 
tym  zawodzie.

Na 15 piekarń zaledwie 2—3 miały ja­
kie takie urządzenia — reszta urągała 
wszelkiemu pojęciu hygieny i przepisom 
sanitarno-przemysłowym.

Robotnicy pracowali od 16 do 21 godzin 
na dobę — w największym brudzie i nie­
chlujstwie, spali w korycie, na  którem  
zwykle ciasto leży, ucierali się workami, 
którym i się przykrywało ciasto. Całe gro­
mady karaluchów przepełniały to pieczywo, 
powstałe w tak  nader sympatycznych wa­
runkach — nadto jeszcze gotowano w pie­
karniach, co wprost czyniło pobyt w ta ­
kiej piekarni nieznośnym.

Spoczynek niedzielny wogóle był nie­
znany, tylko majstrowie żydowscy święcili 
sobotę — zaś katoliccy pracowali tydzień 
cały bez przerwy — wobec tego zaś, że 
m ajstrowie piekarscy ani nie mieli ochoty 
do poprawy tych opłakanych stosunków, 
ani władze nie w yw ierały na nie odpowie­
dniego nacisku do zastosowania się do 
przepisów ustaw y — musieli sami robo­
tnicy podjąć walkę, która zakończyła się 
zupełnem  ich zwycięstwem.

Na 14 dni przedtem  przesłano majstrom 
żądania robotników, zaś 10 maja miał wy­
buchnąć strejk. Przed upływem  tego cza­
su pogodziło się zaledwie 2 piekarzy i 
przyjęło w zupełności wszystkie żądania, 
reszta zaś m ajstrów czekała strejku — 
bieląc i czyszcząc na gwałt piekarnie i 
wyrzucając z nich śmieci, nagromadzone 
tam  od wieków. Improwizowali sypialnie, 
w mig przybrały piekarnie szatę przyzwoi­
tą  w oczekiwaniu komisyi rządowej. W nie­
dzielę 10 maja odbyliśmy zgromadzenie 
publiczne, mające na celu objaśnienie kon­
sumentów o żądaniach robotników i o ich 
słuszności — a wieczorem tegoż dnia za­
legła cisza odświętna większość piekarń. 
To robotnicy piekarscy święcili u nas 
pierwsze bezrobocie strejkowe, raz pierw­
szy brali się za bary  z przemocnym wy­
zyskiem majstrów.

Dzięki gorliwym staraniom  i obywatel­
skiej interwencyi starosty naszego p. rad­
cy Tustanowskiego i pp. kom isarzy bar. 
Gostkowskiego i dra Federowicza rozpo­
częliśmy układy z majstrami. Po 5-cio 
dniowych pertraktacyach, przyjęli wszyscy 
majstrowie postawione im żądania, osta­
tni podpisał warunki p. Bergman, którem u 
5 dni strejku tak  zalały sadła za skórę, 
że wreszcie mimo przechwałek haniebnie 
ustąpić musiał.

Zdobycze nasze streszczają się w tern:
1) 12 godzin pracy (pierwiej 16—21).
2) Uznanie organizacyi.
3) 1 Maj wolny od pracy.
4) Osobne sypialnie, czyste ręczniki, 

spluwaczki, szafy na ubrania, miednica, 
stół i stołek w piekarni. Usunięcie kuchni 
z piekarń.

5) W ypłata regularnie co tydzień.
6) 6 miesięcy nie wolno wydalać robo­

tników z powodu strejku.
7) Majstrom nie wolno podwyższyć ceny 

pieczywa z powodu strejku i cały szereg 
dalszych drobniejszych warunków.

Imieniem organizacyi pertraktow ał z 
m ajstram i tow. F e n s t e r b l a u  i tow. 
N i e ć ,  którym  przedewszystkiem zawdzię­
czają robotnicy swą organizacyę i zwy­
cięstwo.

Strejk ten  powinien pouczyć wszystkich 
robotników piekarskich, że podstawą ich 
bytu  jest organizacya i że tylko siła tejże 
jest najlepszą gw arancyą dotrzym ania wa­
runków ze strony majstrów.

Poczuwamy się do miłego obowiązku 
podziękowania p. radcy Tustanowskiem u 
i pp. komisarzom Gostkowskiemu i Fede- 
rowiczowi za trudy i szczere poparcie ja- 
kieśmy od nich doznali.

TELEGRAMY
z dnia 16 maja.

Z powodu burzy między Wiedniem a Kra­
kowem linia telefoniczna była dziś w połu­
dnie przerwana. 

Duma.
Petersburg. (Pet. ag. tel.). Na. wczorajszem 

wieczornem posiedzeniu Duma ukończyła ob­
rady nad budżetem ministerstwa spraw we­
wnętrznych. Uchwalono formułę przejścia do 
porządku dziennego, która między innymi u- 
waża za wskazane, z m n i e j s z e n i e  l i c z ­
b y  c z ł o n k ó w  m i n i s t e r s t w a ,  zniesie­
nie rady statystycznej, reorganizacyę central­
nego komitetu statystycznego, przekształcenie 
i uregulowanie wydatków zarządu cenzury i 
przedłożenie w Dumie projektu ustawy o przy­
wrócenie s a m o r z ą d u  s z l a c h t y  w dzie­

więciu guberniach zachodnich przy równo- 
czesnem określeniu kompetencyi odnośnych 
marszałków szlachty.

Pomocnik ministra spraw wewnętrznych 
K r y ż a n o w s k i j  uważa zaprowadzenie 
wyborów szlachty w prowincyach zachodnich 
za p r z e d w c z e s n e ;  zniesienie samorządu 
szlachty jest n a s t ę p s t w e m  p o w s t a n i a  
z r. 1863, w którem głównie szlachta brała 
udział. Aczkolwiek wiele się zmiepiło od tego 
czasu i w zachodnich guberniach wśród tam­
tejszej polskiej ludności (?) dały się słyszeć 
głosy, które wskazują, że te gubernie nie 
stanowiły całości z sąsiedniemi guberniami (?), 
mimo to poczynione doświadczenia każą się 
obawiać, że cały samorząd tych gubernij 
znalazłby się w rękach polskiej szlachty wiej­
skiej. Dowodem niechaj będzie to, że do 
pierwszej Dumy, a nawet do Rady państwa, 
z gubernij tych nie wybrano ani jednego 
Rosyanina.

Rząd jest przekonany, że chodzi tu o stan 
przejściowy i po  k i l k u  l a t a c h  wybory 
szlachty będą mogły być zaprowadzone.

Co do zaprowadzenia ziemstw w guber­
niach zachodnich oświadczył pomocnik mini­
stra, że rząd nie umieszka odnośnego przed­
łożenia Dumie przedstawić, albowiem spra­
wa ta jest już zupełnie dojrzałą.

Wiedeń. Przy ciągnieniu serbskich obli- 
gacyj z r. 1881 główna w ygrana 80.000 
franków padła na seryę 5309 nr. 45.

Wiedeń. Przy ciągnieniu 3°/0 losów pre­
miowych Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego I. emisyi z r. 1880 główna w ygra­
na 90.000 K padła na seryę 1978 nr. 51; 
4000 K na seryę 857 nr. 25.

Przy ciągnieniu losów tytoniowych serb­
skich główna wygrana 25.000 franków pa­
dło na seryę 543 nr. 37.

Budapeszt. Główna w ygrana węgierskich 
losów premiowych 200.000 K padła na se­
ryę 5527 nr. 1.

Towarzysze! Agitujcie za prasą robo­
tniczą! Żądajcie wszędzie „Naprzodu"!

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Ogłoszenie.

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra­
niach można umieszczać tylko za opłatą 4 0  h a ­
le r z y  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 k o r o n ę  
za jednorazowe ogłoszenie.

* B a c z n o ść  k a f la r z e  k r a k o w s c y !  We
wtorek 19 b. m. odbędzie się w sali „Związku stów. 
rob.“ o godz 7 wieczorem poufne zebranie. Ze wzglę­
du na ważne sprawy o jaknajliczniejszy udział u- 
prasza. Zar z ąd .

* M a jó w k a . Staraniem robotników i robotnic 
tytoniowych w Krakowie odbędzie się w niedzielę 
17 maja na Woli Justowskiej w ogrodzie p. Ma­
snego „Wielka Majówka Ogrodowa". Muzyka woj­
skowa przygrywać będzie do tańca. Koło szczęścia. 
Poczta ogrodowa i inne niespodzianki. Wstęp 50 
hal., dla dzieci do lat 10 wstęp wolny. Początek
0 godz. 2 po południu. Bilety wcześniej nabywać 
można w Związku, Wiślna 5, II p.

* Z g r o m a d z e n ie  k o le ja r z y  krakowskich od­
będzie się w poniedziałek 18 b. m. ,o godz. 7V2 wie­
czór w Związku stow. robotniczych''(Wiślna 5). Na 
porządku dziennym: 1) Sprawozdanie z działalności 
komisyi personalnej. 2) Podwyższenie kwaterowego
1 budowanie domów dla kolejarzy z funduszu pro­
wizyjnego. Referent członek komisyi personalnej 
tow. Kupnik.

* P o d g ó r z e . W ie lk i f e s ty n  lu d o w y  od­
będzie się w Parku miejskim na Krzemionkach w 
niedzielę 31 maja b. r. Dochód na Dom robotniczy.

S K Ł A D K I .
N a fu n d u sz  p r a s o w y  „N aprzodu** zło­

żyli: Przez tow. Daszyńskiego 100'—. Jan Czerne­
cki —'20. Wojciech Stypuła —'40. Walenty Molęda 
—'20. Karmański Kołomyja 2'—. Litwin P. Ostra­
wa —'50. Zebrane pzzez Parlińskiego w Kalwaryi 
na dworcu kolejowym 7'05. Zebrane przez Gutko­
wskiego na dworcu kolejowym w Zatorze 3'41. 
Neid —'50. Władysław Michoński 1'—. Tatar 1'—. 
Tow. Podgórny 1‘30. K. Ptak Kopyczyńce 1'02. O 
zakład —'40. Schenker & Hollender —'20. Fr. Ru­
siński —'40. Jan Marchewka —'20. Marya Stasna 
—'10. K. Biratowicz —'20. Wiktorya Zgrzylacz —'20. 
Stanisław Pieniążek —'40. Piotr Bryzga —'10. Jó­
zef Sowa —'10. Fr. Mośkiwiłcz —.10. Feliks Łyko 
—'10. Blima Immergliick —'10. K. Rączkowski —'20. 
K. Borowicz —'10, Wdowa po stolarzu —TO. Pa- 
chner —TO. Zebrane przez tow. Kamsslera 1'30. 
Długosz — '40. Sikora Franciszek 1'—. Bartosiński 
na chrzcinach 3'—. I. W. 1'—. Zebrane przez tow. 
Łapińskiego od towarzyszów i przyjaciół 19'74. Lie- 
brand —'40.

Spraw y p arty jn e.
XI kongrss polskiej party! soeyalno-demo- 

kratycznej Galisyi i Śląska, zwołany do Kra­
kowa na Zielone Święta, obradować będzie 
w s a l i  s t a r e g o  t e a t r u .

Archiwum partyjne. Do archiwum P. P. S. D. 
powinni towarzysze po trzy egzemplarze ka­
żdego druku partyjnego (każdej odezwy, ksią­
żki, broszury, afisza, każdego numeru pism 
partyjnych i zawodowych, sprawozdań itd.), 
dalej wyroki w procesach politycznych, da­
wne protokoły organizacyj, dokumenty itd. 
przysyłać pod adresem: Tadeusz Bobrowski, 
Kraków, Wiślna 5.

Pierścionki zaręczynowe i o b r ą c z k i  ś l u b n e
poleca w wielkim 
wyborze firma

im Ifnofo C i s  w Krakowie, Grodzka 60IB
. .  U U £ 0 i l i  F  C I l O  Cenniki wysyła darmo i opłatnie.
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1ALY F E L IE T O N .

D o lu d u .
Ludu mój, jakże pragnę za twą sprawę zginąć 
W zawiei ognia, gradu kul i walki szału —
Wznoszę się, lecz nad Ciebie nie znam ideału,
Tu mi tylko me skrzydła do lotu rozwinąć!
Jakiś ty wtedy piękny, mój ludu znękany,
Gdy walki owładnięty żywiołowym gestem,
Idziesz z niemym, milczącym, lecz groźnym protestem, 
Jak przed burzą ogromną wichrów karawany.
Jakiś ty wtedy święty, gdy krwawe daniny 
Niesiesz za wielką sprawę, za dzień jutra złoty...
Tej śmierci, którą giną męczeńskie syny,
Nie powstydzi się nawet męczennik Golgoty.
Jakiś ty wtedy wielki, kiedy w dniu zapłaty 
Idziesz do boju śmiało niewstrzymaną lawą,
I wznosisz dumnie w górę twoją płachtę krwawą,
A twej pieśni do wtóru zdała grzmią armaty.
Ja cię kocham za twoje piękno, huraganie,
Śpiący w chmur zwartym łonie aż do dni zarania,

Gdy z uniesieniem w sercu, z pieśnią zmartwychwstania 
Zerwiesz się, zbrojny w ogień i gromów błyskanie.
I za to twoje piękno ja ci dałem duszę 
I pieśń moją złożyłem u stóp twych zranionych,
Niechaj ci będzie bodźcem w chwilach przemarzonych
0  przyszłych dziejów wielkiej walki zawierusze.

M a r s z  b o jo w y .
Za lud, za lud uciśniony wznoś się dumnie płachto krwawa! 
W górę serca! broń do ręki — za najświętsze życia prawa! 
Nic bagnety — i armaty męstwa ludu dziś nie skruszą, 
Myśmy zdolni zwalić światy rozognioną naszą duszą!
Dziś do walki nas wezwała zmarłych krew i łzy milionów; 
Dziś idziemy wielką falą zajrzeć w oczy słońcu tronów,
1 marmurów pałacowych wstrząśniem dzisiaj posadami, 
Więc do boju, w imię ludu! Promień słońca jutro z nam i!
Dość przelewu krwi niewinnych ! Dość tej pracy w czoła

pocie:
Precz łachmany, gdy tyrany jeszcze dziś się kąpią w złocie! 
Ci, dla których myśmy dotąd marli w nędzy, marli skrycie, 
Dziś, gdy wionie sztandar boju — krwią zapłacą nam

sowicie!

Za lud, za lud uciśniony wznoś się dumnie płachto krwawa! 
W górę serca ! broń do ręki, za najświętsze życia prawa; 
Niech prowadzi nas do boju zemsty szał potężny, wieczny, 
A otworzy się przed ludem jutra złoty szlak słoneczny.

I nie będzie więcej jęku, co przez kwietne idzie łany,
Jeno pieśń się tam rozniesie — hymn nasz, wichrem roz­

hukany...
W dal wszechświata burzą pójdzie, z nawałnicą, hen, w

dogony,
Gdzie padają zamków mury, gdzie się walą z posad trony!

Nie zastraszą nas armaty, chociaż ogniem na nas zioną: 
Myśmy zdolni zwalić światy naszą duszą rozognioną! 
Więc niech stary świat zamarły coraz nowe gromy miota, 
My zwyciężym! dla nas tylko jutra błyśnie zorza złota!

Za lud, za lud uciśniony wznoś się dumnie płachto krwawa! 
W górę serca, broń do ręki! Nieśmiertelna nasza sprawa! 
Już bieleje dzionek złoty, już się walą słońca trony : 
Śmiało, naprzód! Dziś nam zginąć, lub zwyciężyć — za

miliony!
A. Stuart Campbell Ctyde.

Pogadanka przyrodnicza.
U kolebki astronomii.

Zawód uczonego nie składa się z samych 
rozkoszy. Ta refieksya niezawodnie nasunąć 
się musiała dwu chińskim astronomom Chi i 
Cho, którzy — działo się to około dwóch ty­
sięcy lat przed Chrystusem — skazani zostali 
na śmierć za niedość gorliwe pełnienie czyn­
ności urzędowych. Astronomowie Chi i Cho 
mieli za zadanie prowadzić według gwiazd 
rachubę dni, miesięcy i lat, a zarazem pilnie 
baczyć na to, czy smok latający nie zbliża 
się do słońca, z zamiarem pożarcia go i spro­
wadzenia na kraje cesarstwa niebieskiego cie­
mności. W tym ostatnim wypadku bezzwło­
cznie powiadomić mieli odpowiednie władze, 
aby na grzmiący odgłos bębna zgromadzili 
się na ulicach na czele ludu kapłani i, czy­
niąc wielki zgiełk, odegnali potwora. Tego 
obowiązku zaniedbali niefortunni Chi i Cho, 
nie uprzedzili o zaćmieniu słońca, które na­
stąpiło, — i dlatego musieli rozpruć sobie 
brzuchy.

Podobne naiwne kojarzenie zjawisk odby­
wających się we wszechświecie ze sprawami 
ludzkiemi, jest wysoce charakterystyczne dla 
pierwotnych poglądów astronomicznych. — 
W chwili, gdy ziemię uważano za punkt środ­
kowy wszechświata, gdy mniemano, że jedy­
nym celem istnienia słońca, gwiazd i księży­
ca jest człowiek, całkiem naturalnym było 
dopatrywanie się związku między zjawiskami 
niebieskiemi, a bytem człowieka na ziemi. 
Następowało zaćmienie słońca, przelatywał po 
niebie ognisty meteor, ukazywała się potwor­
na miotła komety — i ludzie przekonani byli, 
że zjawiska te zapowiadają jakieś zmiany w 
ich otoczeniu, krwawe wojny, śmierci, powo­
dzie, klęski żywiołowe, że są to znaki ostrze­
gawcze, zwiastujące ich przyszłość.

Do krzewienia się grubych zabobonów 
przyczyniła się zwłaszcza okoliczność, że 
wszelka wiedza była ongi w yłącznym po­
siadaniu kapłanów, którzy nie omieszkali 
swego monopolu wyzyskać we właściwym 
kierunku. Na astronomii odbiło się to w spo­
sób wysoce szkodliwy. Ukryta w mroku świą- 

* tyń, odgrodzona od świata welonem tajemni­
czych misteryj, stała się ona udziałem gar­
stki wybranych, którzy posiedli przywileje 
stanu kapłańskiego — dla ludu wystarczyć 
musiały bajki o smokach.

Katolickie średniowiecze było czasem pa­
nowania najbardziej przewrotnych poglądów 
w dziedzinie astronomii. Zaczątki wiadomości
0 niebie, zdobyte przez egipskich kapłanów
1 indyjskich magów, zarosły chwastami prze­
sądów i dociekań astrologicznych. Gwiazdy 
badano nie w celu poznania praw rządzą­
cych wszechświatem, lecz poto jedynie, by z 
ich układu wróżyć o przyszłości poszczegól­
nych ludzi i narodów. Zdaniem astrologów, 
dość było wynotować układ ciał niebieskich 
w chwili urodzenia człowieka, aby niechy­

bnie przepowiedzieć wszystko, co go w ży­
ciu czeka. Nazywano to ułożeniem horoskopu. 
Mimo bijącej w oczy niedorzeczności tego ro­
dzaju nauki, w całym przeciągu wieków śre­
dnich cieszyła się ona niesłychanem powo­
dzeniem. Królowie i ludzie możni trzymali 
przy sobie astrologów, których rad zasięgana 
w złych i dobrych kolejach. Pozycya ich 
miewała niekiedy swoje przykre strony. Pe­
wnego razu astrolog dworski Ludwika XI 
przepowiedział śmierć jednej z faworytek kró­
lewskich. Przypadek chciał, że dama ta isto­
tnie wkrótce umarła. Rozgniewany król przy­
wołuje do siebie astrologa, a równocześnie 
wydaje straży rozkaz, aby, na dany przez 
niego znak, astrologa wsadzono do worka i 
wrzucono do rzeki, „Tak dokładnie czytasz 
w losach innych ludzi — zaczyna król — 
powiedzże, proroku, ile czasu pozostało ci 
samemu do życia? — „Panie — odpowiada 
astrolog, który domyślił się snać intencyi kró­
lewskich — gwiazdy odkryły mi, że mam 
umrzeć trzy dni przed zgonem waszej królew­
skiej m o ś c i K r ó l  nietylko nie miał odwagi 
dać umówionego znaku, lecz począł odtąd 
szczególną pieczą otaczać sprytnego gwia- 
ździarza. Jak mocną była wiara w podobne 
przepowiednie, świadczą następujące przykła­
dy. W r. 1499 jakiś astrolog zapowiedział po­
top powszechny. Wiadomość ta stała się źró­
dłem ogólnego zamieszania. Niejaki doktor 
Orial w Tuluzie, na wzór biblijnego Noego, 
przystąpił natychmiast do budowy a rk i; lud­
ność uboższa zaopatrywała się w łodzie; 
w strachu i naprężeniu oczekiwano feralnego 
terminu. Niestety, łatwowiernych ludzi spo­
tkał zupełny zawód, gdyż lato tego roku by­
ło wyjątkowo suche i skwarne. Inny uczony 
średniowieczny, na podstawie ułożonego ho­
roskopu, przepowiedział sobie, że umrze w r. 
1575. Gdy zbliżył się wskazany czas, tak 
dalece przeświadczony był o własnym zgo­
nie, że rozdał wszystko, co posiadał, i prze­
stał przyjmować pożywienie. Niebawem umarł 
istotnie... z głodu.

Dopiero po ukazaniu się wiekopomnej pra­
cy Kopernika, który doszczętnie obalił panu­
jące dotąd wyobrażenia o wszechświecie, na­
stały dla astrologii gorsze czasy. I jedynie 
dzięki temu, że nauka Kopernika wyklęta 
przez kościół, wyśmiana przez współczesnych, 
czekać musiała na uznanie przyszłych poko­
leń — horoskopy astrologiczne niemal przez 
dwa wieki kołatały się jeszcze tu i owdzie 
po książkach, póki ostatecznie nie złożono 
ich do lamusu historyi.

Z różnych stron.
Pożar miasta. — Tandeta w Madrycie. — Nowa 
wyprawa do bieguna. — Bunt w więzieniu. — 

Odrzucenie orderu.

O olbrzymim pożarze, który zniszczył mia­
sto amerykańskie A fin tę , podają pisma no­
wojorskie szereg int resujących szczegółów.

Przedewszystkiem zachodzi podejrzenie, że 
pożar został podłożony, wybuchnął on bo­
wiem równocześnie w trzech odległych pun­
ktach miasta. Przypuszczają także, że zbro­
dnia ta jest dziełem miejscowej grupy anar­
chistycznej, która w ostatnim czasie obja­
wiała ożywioną działalność. Pożar rozszerzył 
się z niesłychaną szybkością. Dotąd brakuje 
dwudziestu ludzi i nie wiadomo jeszcze, czy 
padli ofiarą płomieni, czy też zginęli w za­
mieszaniu. Na ulicach rozgrywały się stra­
szne sceny. Wiele rodzin, mieszkających na 
górnych piętrach, uratowało się, wyskakując 
na rozpostarte pod oknami płachty. Straż 
ogniowa pracowała przez kilkanaście godzin 
z olbrzymim wysiłkiem. Wiele osób straciło 
cały majątek.

* * *
W Madrycie, wskutek silnego upału, po­

wstał pożar na tandecie. Kilka domów i nie­
zliczona ilość bud, zawierających mnóstwo 
starożytności, padło pastwą płomieni, gdyż 
zabrakło wody. Przyszło do strasznych scen 
rozpaczy. Przekleństwa zrujnowanych han­
dlarzy mieszały się z okrzykami strachu są­
siednich mieszkańców. Muóstwo nabojów, 
które wypaliły podczas pożaru, przyczyniło 
się do powiększenia popłochu. Czterysta ro­
dzin jest bez dachu, około dwudziestu ludzi 
jest rannych. Pożar zlokalizowano po dłu­
gich usiłowaniach madryckiej straży pożar­
nej i wojska. Liczni złodzieje skorzystali z 
nieszczęścia i dokonali mnóstwa rabunków. 
Pożar ten przeczuł jeden z artystów madry­
ckich. Na kilka godzin przed pożarem tan­
dety w Madrycie, zwanej powszechnie „Ąme- 
rieanas", zwiedzał ją pewien francuski hra­
bia, poszukując do swych zbiorów starych 
materyj i starej broni; towarzyszył mu jeden 
z malarzy hiszpańskich. Artysta opowiadał:

— Wiemy wszyscy, że nie tylko „Ameri- 
caua", ale cała południowa część Madrytu, 
zabłocona i zapaskudzona, urąga wszelkim 
pojęciom o czystości i zdrowotności. My, 
artyści, nie skarżymy się na to, bo znajdu­
jemy tu wszystko, co nam do akcesoryj po­
trzeba, a rozumiemy się na rzeczach, posia­
dających za sobą kilka wieków istnienia. Ale 
biurokracya? Po co ona czeka z zaprowa­
dzeniem tutaj porządku? Najwidoczniej na 
jakiś wielki pożar!

To wynurzenie się artysty w kilka gsdzin 
potem doczekało się urzeczywistnienia.

*
Przed kilku dniami odpłynęła z Dunkierki 

nowa wyprawa francuska do bieguna półno­
cnego pod wodzą byłego oficera wojennej 
marynarki francuskiej, Karola Renarda, a ko­
sztem towarzystwa „Ligue Maritime Fran- 
ęaise". Okręt, wiozący wyprawę, jest żaglo­
wcem, a więc zależnym od wiatrów. Przero­
biono jego wnętrze do celów wyprawy i u- 
rządzono między innemi pracownię. Dalej 
zaopatrzono go we wszelkie przyrządy nau­
kowe, tudzież ratunkowe, a także latawce

do badania atmosfery. Kilku przyrodników 
bierze udział w wyprawie, a załoga składa 
się z 15 doborowych ludzi. Podróż odbędzie 
się wzdłuż wybrzeży Norwegii aż do wyspy 
Kalgujew, gdzie zabrane zostaną na pokład 
psy. Stamtąd popłynie okręt na morze Ba- 
renta, a dalej na morze Karskie, mało zna­
ne, ważne pod względem oceanograficznym. 
Później zawinie statek do Nowej Zemli, wy­
spy podbiegunowej, którą coraz częściej zwie­
dzają badacze.

*
W więzieniu św. Marka w Weneeyi wy­

buchł bunt aresztantów, który dozorcy i woj­
sko z trudnością stłumiły. Powodem było 
kiepskie pożywienie. Gdy dyrektor więzienia 
odmówił poprawy wiktu, zaczęli aresztanci 
strejk głodowy, za co kilku osadzono w ciem­
nicy. Inni aresztanci ujęli się za „kolegami", 
zaczęli wyprawiać okropne krzyki, demolo­
wać urządzenie i zatarasowywać wejścia. 
Sprowadzono wojsko, które jednak nie mo­
gło dostać się do zabarykadowanych cel. Za­
rekwirowano straż ogniową, która zalewała 
cele wodą, zaś wojsko — wywaliwszy drzwi 
— wywlekało aresztantów, których dyscy­
plinarnie ukarano. Zajście trwało kilka go­
dzin i zwabiło przed budynek więzienny ko­
losalne tłumy.

*
Z okazyi ostatniego pobytu cesarza Wil­

helma w Wiedniu otrzymał między innymi 
prezydent Izby posłów dr Weiskirchner pru­
ski order korony III klasy. Ponieważ jest to 
jeden z najniższych orderów, który zwyczaj­
nie daje się już kapitanom, Weiskirchner or­
der odesłał jako nieodpowiadająey jego go­
dności. Jestto charakterystyczne dla poważa­
nia, jakie Wilhelm ma dla parlamentu i jego 
głowy.

W  s z e ś ć d z ie s ią tą  r o c z n ic ą
wyszła z druku broszura „Lat arni ” pod tytułem:

K e w o lu c y a  w  f i a f i c y i
w  roku 1848.

Napisał E m il H a e c k e r .
Cena 10 halerzy. — Do nabycia w administracyi 

„Naprzodu", Kraków, ul. Filipa 11.

Zawiadamiam wszystkie galicyjskie grupy 
miejscowe Związku zawodowego murarzy, że
w myśl uchwały konferencyi krajowej mura­
rzy, która się odbyła w dniu 5 kwietnia 1908, 
objąłem stanowisko krajowego sekretarza 
Związku murarzy i proszę we wszystkich 
sprawach, tyczących się agitacyi i organiza- 
cyi, zwracać się do mnie.

Kazim ierz Łapiński,
Kraków, Bonerowska 6.

LINOLEUM i CERATA jakoteż w s z e l k i e  
w zakres ten wcho­
dzące artykuły po­
leca firma P. i A. Nussbaum Kraków, Dietlowska 41,

obok domu towarow. p. Abrahama Lindenbauma.
C en y  s t a łe ,  n a d e r  n ś z k ie .

Z a  f c r e & ć  o § 0 a f l x e £ i  M e d a & e y a  n i e  p r z y j H B H j e  2 a d a e j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i . C en y  o g ło s z e f t  w  n a g łó w k a .

Drobne ogłoszenia
ta anons w „Drobnych ogłoszę- j 
|iach“ liczymy za każde sławo 8 li, j 

tytuł £8 tal.

towarzyszom 10°|0 taniej!
(Przyjmuję wszelkie zamówienia 
f zakres mego fachu wchodzące, 

konywam starannie według pier- 
sorzędnych modeli angielskich, 
y możliwie niskie. Na prowin- 
posyłam próbki i sposób brania 

ry. PIOTR GÓRKA, krawiec w Kra. 
ie, Floryańska 21. 491 10

E le k t r o m e c l ia m k ó w
obeznanych z urządzeniami dzwon­
ków elektrycznych i telefonów do­
mowych poszukuje się. Pełnoletni 
mają pierwszeństwo. Zgłoszenia pod 
K. V. do działu inseratowego „Na­

przodu”. 540

B o  s p r z e d a n ia
ze względu na zdrowie w mieście 
prowincyonalnem przybory malar­
skie, t. j.: szablony, sufity, naro­
żniki. na nowsze wzory, drabiny, 
szczotki, i 'łynek do tarcia farby itd. 
Miejsce korzystne celem osiedlenia 
się. Wyja aień udzieli Fr. Majcher- 
czyk, Zwif 'zyniec, ul. Kościuszki 35.

W  C ie s z y n ie  (Śląsk austr.)
jest do sprzedania z powodu zmiany 
miejsca pobytu, znacznie niżej ceny 
własnego kosztu, pod bardzo korzy­

stnymi warunkami
n o w a  w  l i l a

z komfortem urządzona wolna od 
podatku, z pięknym widokiem, 
pięknym sadem i ogrodem. Bliższych 
wiadomości udzieli c. k. koncesyo- 
nowane Realitaten-Verkehs-Bureau 

Marcus Lustig, w Cieszynie. 522

D u ż y  Jasn y p o k ó j
nadający się na warstat, do wyna­
jęcia przy ul. Grodzkiej 48. Wiado­
mość w handlu maszyn przy ulicy 

Starowiślnej L. 1. 549

Zdolny czeladnik szewski
na szytą męską robotę znajdzie u- 
mieszczenie u Groblera w Podgórzu 

pod Czarnym Orłem.
W „ogrodzie ludowym"

w Czarnej Wsi 1. 39. odbędzie się 
w niedzielę dnia 17 maja Zabawa 
z tańcami; początek o godzinie 2-giej. 
Wieczorem o godzinie 7-mej „Wie­
czór humorystyczny” Wł. Kicińskie­
go ze współudziałem artystów dra­

matycznych.

Z p o - Fodai w y ja z d u
jest do sp zedania: biurko, garnitur 
ceratowy, łóżka meblowe, stół na 
14 osób. 'iadomość ul. Floryańska 
1. 19 11 p. Oglądać można od godz. 

2-3 p o(. i o 7 wieczorem.

Z d o ln y  m e c h a n ik
obznajmiony z naprawą maszyn do 
pisania dostanie zaraz trwałe zaję­
cie. Zgłoszenia pisemne pod A. B. 
50 do działu inserat. „Naprzodu”.

D w ó c h  k a m ie n ia r z y
znajdzie stałe zajęcie latem i zimą 
Michał Swół rzeźbiarz, w Mielcu 542

Świeże
Masło kuchenne

poleca

h a n d e l  p o d  f ir m ą
Wojciech Olszowski

w  Krakowie

Mały Rynek (róg Szpitalnej).



Kraków, fliedziela N A P R Z Ó D 17 maja 1808 Nr.

A. Baumfeld, Andrzej Towiańsld i towianizm . 
— Sam na sam z duszą — kapłanką . .

L. Belmont. Lew Tołstoj, Życie i dzieła . . .
D . E . F r is d ie in a  B ib l io te k a  P o d r ę c z n ik ó w :

1. A. Lorla. Socyologia, jej zadania, szkoły 
i najnowsze postępy kart. . . . .

2. Dr E. Piasecki. Zasady wychowania fizy­
cznego z 21 rycinami kart.........................

3. St. Brzozowski. W stęp do filozofii opr.
4—5. Dr j. K. ingram. Historya ekonomii po­

litycznej opr....................................................
6. M. Olszewski. Historya m alarstwa pol­

skiego. Cz. I. (do Matejki) z 29 illustr. opr.
B .  L i b e r a .  P o e z y e ..........................................
E .  L i g o c k i .  P o e z y e ..........................................
Z . N i e d ź w l e c k i .  C z a r n a  p a n t e r a

—  J e g o  K r ó l .  M o ś ć  B o a  D u s i c i e l  . 
S. Prószyńska. Najdalszym, (poezye) . . . .  
T. Soplica. Wojna polsko-rosyjska 1792 r. tom I. 

kam pania koronna. Z licznemi kartam i i pla­
nami ......................................................................

j. Szarota. Wyzwolenie St. W yspiańskiego w sto­
sunku do jego dzieł poprzednich . . . .  

Dr Prof. St. Tołłoczko. Co to są elektrony z li­
cznemi illu s tra c y a m i...........................................

E. Zegadłowicz, W. Orłowski i W. Topór. Tententy

K

1-—

1-—
1-10

2-20

1-10
2*—
1-50
3-20
3-20
1-50

T —

1-20

1-—

Du nabycia we wszystkich księgarniach.

N o w y  k i e s z o n k o w y  d a l e k o w i d z
kom pasem  I zw ierciadłem

do składania, a z powiększoną siłą 
widzenia, dający się ńżyć jako szkło 
powiększające, szkło  ̂palące i wzier­
nik oczny. Daje się wygodnie nosić 
w kieszeni. Za sztukę tylko K. 1-50, 
3 sztuki 4 K. Za nieodpowiednie 
zwraca się pieniądze. Przesyłka za 
zaliczką lub poprzedniem nadesła­

niem gotówki. 414

n a d w o r n y  d o s t a w c a

HANNS KONRAD, d o m  p r z e s y łk o w y  
w B riix  Nr. 1 2 5 1  (C zechy).

Zadarmo i opłatnie otrzyma każdy na żądanie mój gł. katalog z 3000 rycin

W  UWAGA I - M
Zwracam uwagę na ulepszony Gramofon z marką 
, Aniołek*, który gra bez szmeru i całkiem wyraźnie. 

Proszę zażądać od firmy
Pierwszy krajowy skład hurtowny i rząściowy Gramofonów 

i Fonografów
Jćzeffa W ekslem

w Krakowie, Grodzka 71
najhow szcgo cennika Nr. 27 oryginalnych gram ofonów Tow. 
Akcyjnego z m arką „Aniołek*, k tóre uznane zostały  za naj­
lepsze na całej kuli ziem skiej. — Największy sk ład  Gramofo­
nów i pły t najnow szych zdjęć. — Części składow e zaw rze na 
składzie. — R eperacye w ykonyw a się dokładnie i szybko. — 
N ajnowszy gram ofon „Touarin“ z tubą  kw iatow ą i 10 pły t po­
dw ójnych 35 złr. — Gramofony najnow szej konstrukcyi od 

24 do 2400 K.

R O W E R Y
Model 1908 K 105. Płaszcze,_ węże 
gumowe oraz wszelkie części skła­
dowe najtaniej. Płyn do niklowania.

Nadto najtańsze i najlepsze

maszyny do szycia
Wysyłka za zaliczką, raty wykluczone. — Cennik darmo. 534

JÓZEF LANDAU, Wiedeń IX, Fechtergasse 4|N.

Z a k ł a d  d e n t y s t y c z n y  
I  l e c z n i c a  d e n t y s t y c z n a

dla mniej zamożnych
D ra m ed . I .  S y r o p a  
w Krakowie, pl. W. W. Świętych 8 ,1 p.
o tw a r te  o d  9 —12 r a n o  t o d  3 —6  p o p .

Telefon Nr. 721. 509 12

Kraków, ul. Floryańska L. 26 I p.
O k r y c ia  d a m s k ie ,  k o s t iu m y  

i  s p ó d n ic z k i  d o  b lu z e k
gotowe i na zamówienia po nader przystępnych cenach 

poleca

| Magazyn okryć damskick ;
zostający pod zarządem

L eop old a  F ad en a .

Nawet najwybredniejszych smakoszy potrafię zadowolić

tu tk i
cy n  a r  e to  w e m m z watę 

„Saivesol-Ńoris“
Bibułka jest zrobioną z najdelikatniejszych włókien liści mowro- 
wych, więc nic dziwnego, że pali się lekko i równo, a dym jest 
łagodny i chłodny. W łasn o śc i t a  podw yższa je s z c z e  um ieszczo n a  w  u s in ik u

„ W A T A  S A L V E Ś O L «
Nadaje się do tytoni lekkich, mniej do średnio-mocnych—wsku­
tek swego nader delikatnego włókna roślinnego. Każdy palący 
tytoń, chcąc uniknąć zatrucia nikotynę, powinien palić tylko 

w cygarniczkach szklanych z watą „Salvesol“. 
Oryginalny pakiecik „Waty Sa!vesol“ wystarcza na 200 do 400 papie­
rosów lub cygar. — 1000 sztuk tutek „Fram“ koron 3, 10 cy­
garniczek koron 1’20. Pakiecik waty „Salvesol“ 30 lub 60 hal.

Zakład przemysłowy wyrębów papierowych „ N O R I S a

M r . W . B e ł d o w s k i ,  K r a k ó w  7 .

Z e g a r k i ,  ł a ń c u s z k i  
w y r o b y  z ł o t e  i  s r e b r n e  j

Zegarek niklowy anker rem. z 3 letnią 
gwarancyą K. 5, srebrny od K. 10, sta­
lowy K. 9, plague K. 18, złoty K. 75. — 
Ścienne zegary K. 16. Budziki niklowe K. 5. 
Tylko K. 7 20 przedmiotów wartościowych 
i praktycznych, w tem szwajcarski niklowy 
534 zegarek rem.
W y sy łk a  z a  z a lic z k ą  lub uprzedniem  nad esłan iem . —  Cenniki darm o.

LA N D A U , Wiedeń IX, Fechtergasse 4[N.ÓZEF

A

Z a w ia d a m ia m  S z a n o w n ą  P u b lic z n o ś ć
iż otworzyłem 539 10

Handel kolonialny i delikatesów
wraz z Restauracy§ i Piwiarnią okocimską
C iepłe i z im n e  p r z e k ą sk i. P o k o je  do śn ia d a ń .

Z y g .  J a k ó b o w i c z
przy uł. Zygmunta Augusta (róg ul. Lubicz).

6 Głównych wygranych rocznie
mianowicie 3 po fr. 600.000 — 3 po fr. 300.000 i liczne większe uboczne

wygrane dają

Losy Tureckie
Najbliższe losowania 1 czerwca. Główna wygrana fr. 300.000.

L o sy  T u r e c k ie  mają 6 losowań rocznie 1/2, 1/t, Vs, Vs, Vio, Vi2. 
L o sy  T u r e c k ie  dają znaczną wygranę przy losowaniu nawel 

najmniejszych wygranych, które wynoszą fr. 240’— =  koron 229'—.
Polecam zatem L o sy  T u r e c k ie  do nabycia za gotówkę po kur- 

slę dziennym, następnie polecam
1 Los Turecki w ratach miesięcznych po K. 7.— lub 8*—
5 Losów Tureckich .  „ „ „ 35'— „ 40*—

25 .  ,  ,  „ ,  160'— .  180'
Cenę ustanawia się najtaniej według każdorazowego kursu dziennego 
Wyłączne niepodzielne prawo do wygranej na podstawie ustawowo wysta­
wionego dokumentu sprzedaży natychmiast po złożeniu pierwszej raty 
wprost na moje ręce. — Nadesłanie pierwszej raty najlepiej przekazem 
pocztowym, dla dalszych rat przesyłam czeki pocztowej Kasy oszczędności.

EDWARD URBAN
Dom bankowy

B ern o  (M or.) G ro sser  P la tz  Nr. 2 3 -2 5
(we własnym domu) 619 6

Uczciwych stałych odsprzedawców przyjmuję.
C en y  t a n ie .  D o b r a  p r o w lz y a .

P Y T  B A C Z N O Ś Ć ! ! !
D I  I  Z A P E WN I O N Y  ma każdy u nas I łatw o zarabia

k o r o n  1® d o  2 5  ty g o d n io w o
bez względu na płeć, wiek iub oddalenie.

Bliższych informacyi udziela:
p |  |  Przedsiębiorstwo fabryczne wyrobów trykoto- 

"" towych we Lwowie, ul. Kołłątaja 2.

Zjednoczone ausłryackie akcyjne towarz. żeglugi parowej
„ A U S T R I I  A M E R IC A M A “

Jen e ra in a  a je n e y a  d la  G alicy! I Bukow iny e ra : 
Z a s tę p s tw o  a u s tr . I p. o. LLOYDU

G0LDLUST i S-ka
K raków , u i. Lubicz 1.8.

Piękny biust
Dobrze rozwinięty biust

w przeciągu 2  m ie ­
s ię c y  można dostać 

zapomocą 548

P ilu le is  
O r ie n ta le s
(pigułki oryentalne) 

jedyne, które roz­
wijają i wzmacnia­
ją piersi, nadają 

 biustowi kobiece­
mu wdzięczną pełnię, nie szkodząc 
zdrowiu. Pod gwarancyą wolne od 
arszeniku. Uznane przez lekarskie po­
wagi. Absolutna dyskrecya. Pudełko 
z przepisem użycia franko za po­
przedniem nadesłaniem 6 K 45 h, 

albo za pobraniem 6 K 75 h.
J . R a t ie ,  aptekarz w Paryżu
SKŁADY: w  Pradze: Fr. Vitek i Sp., 
Wassergasse 10; Budapeszt: aptekarz 

J. Y. Torcik, Kiraly Utcza 12.

C a ł k i e m  d a r m o ! I I  
5000 zegarków z łańcuszkami.

Oa
u
&

3
Z okazyi cesarskiego jubileuszu i 
celem reklamy dla naszych nowo 
wykonanych zegarków jubileuszo­
wych jakoteż celem rozszerzenia 
ilustrowanego katalogu może każdy 
otrzymać darmo niezwykle piękny 
zegarek nowy srebrny Anker-Remon- 
toir z łańcuszkiem. Prosimy o nade­
słanie nam swego adresu z dołą­
czeniem 1 Kor. (także w markach 
pocztowych) na porto i koszta prze­
syłki do domu eksportowego zegarków 
„ F a t n o s “, Wien, XVI 2 Postfach 31. 
Za pobraniem kosztuje 1 K 70 hal.

Jedyne towarzystwo żeglugi upoważnione reskryptem ministeryalnym 
i  dnia 30 kwietnia 1901 do 1. 2190 do ustanawiania ajentów i reprezen­

tantów we wszystkich miejscowościach Austryi.
Regularna i bezpośrednia komunikacya 

z  A u stry i do A m eryk i, K anady i t. d. 
Trzymajmy się zasady: „swój do swego*. Kto więc chce jechać 

niech się uda tylko do firmy krajowej:
Jeneraina AJencya dla Gallcyl I Bukowiny I sprzedaż kart okrętowych 

GOLDLUST 1 Ska Kraków, Lubicz 7, naprzeciw dworca 
kolejowego. — Lwów, ul. Na Błonie 2. — Czerniowce, Brody, 
Nadbrzezie, Podwołoczyska, Szczakowa, oraz wszystkie pro- 

wineyonałne ajeneye. 34

N ajlepsze I n a jta ń sz a

skrzypce
klarnety, flety, 

wszelkie in- 
strumenta dęte 
i rznięte poleca 

wytwórca 
instrumentów 
muzycznych.

O . L E D E R I S D F E R ,  
Praga, Jerusaiemgasse Nr. 14.

Cenniki darmo. 868

!  P o s e l s k a *

| Herbatnil
♦ znakomite Ve kg. 1 kor. 20 j 

poleca j
Fabryka wyrobów cukierniczy!
prowadzona pod osobist;| 

kierunkiem
R. Pieczarki w Krakowi

P o s e l s k a  11
y  kolo kościoła św. Józef;i|

' Mimo ogólnej drc]
sprzedaję moje t l  
i nadal po nadzwycl 
tanich cenach. Nil 
Remontoir kieszc 
z marką System)

 kopf, 36 godzin
wraz z pięknym łańcuszkiem 1 
trzy sztuki Kor. 11*—, sześć | 
K 20*—. Srebrny Roskopf o 
kopertach, bardzo silny Kor.l 
Stalowy damski remontoir M 
Budzik najlepszy K 3*— Łań! 
srebrne od Kor. 2*—. Zegarki 

skie złote od Kor. 20*-
B o g a to  i lu s t r o w a n e  cennik] 

ż ą d a n ie  d a r m o  I o p ła tn i ]

IGNACY CYPRES, KRAI
n i . F In r v n ń sk a  4 9 .

M A G A Z Y l
O B U W I!

firmy

JUNGERWIRi
znajduje się w Krakowie t*J

ul. Grodzka L.

SKŁAD ROWERÓW
I PRZYBORÓW  ROWEROWYCH
Rowery męskie i damskie now 
używane, płaszcze, szlauch 
latarki, pompki, itp. wszelk, 
części składowe do roweró\ 
poleca po najniższych cenach

M. Gertler
Kraków, Zwierzyniecka 17-

429

FILCU C L  H M
W ysyłka c z e sk ic h  In strum entów  m uzycznj

rfjjfc »  po najtańszych cenach fabrycznych
e U g . n  Bezpośrednio z fabryki nabyć można po cenach n a jta ń l

ii / /  Podług moich zobowiązań odnośne wysyłki zamawij
M/jf nie ryzykuje wcale, ponieważ na żądanie zamieniam t ,
| | f  lub też zwracam pieniądze. Skrzypce dla początkujący)

4*80.5*50, 6*—. 6*80, 7*60, 8'60. Skrzyp *e koncertowe L I 
HfflffiSj 14"—, 17*—, 20*50. Skrzypce solowe silne w tonie po K J 

60*—, 80*—. Smyczki skrzypcowe po K —*80, 1*- 
/ / m PISL. ^ * wyżej* P>koIo * fiety solidnie wykonane K

1*80» 2*50 i wyżej. Klarnety w najlepszej jakości po 
f f  11*—, 12*—, 14*—, i wyżej. Wysyłka za zaliczką lt(
g  poprzedniem nadełanietn należytości przez r

D o m  e k s p o r to w y  to w a r ó w  m u zy czn y cj
HANNS KONRAD, Nadworny dostawca, w Briix Nr 468 (Czecl
Bogato ilustr. polskie cenniki z przeszło 300 ryc. wysyła darmo i opłafl

nowość! R essa issau ce  Nowoś6,
Nowo i z wielkim komfortem została otwarta

R estsuraoya i kaw iarni;
u l .  G r o d z k a  1. 4 9 .

Kuchnia smaczna,“"codzień świeże zakąski, p i w e  
P i l z n e ń s k i e  I B a w a r s k i e .  Obsługa a ia minut, 
Codziennie koncert znakomitej orkiestry salonowej, z udzia j 
łem kilku solistów, pod dyrekcyą znanego kapelm istrz^ 

p. Sellera. 5ig
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Zamknięcie
za czas od 1 stycznia

rachunkowe
do 31 grudnia 1907 r.

P rzych ody

1 2 3

R ozchody

1 2 3

Przychody
rz e c z y w is te

Z dniem  31 
grudn ia  roku 
rachunków , 

za leg łe
Razem Rozchody

rz e c z y w is te

Z dniem  31 
g rudn ia  roku 
rachunków , 

n ie u isz c z o n e
Razem

K h . K h . K h . K h . K h . K h .

iBieżące opłaty członków . . . . 25965 21 3916 41 29881 62 i W ypłacone zasiłki (łącznie z zasił­
Bieżące opłaty p racodaw ców . . . 12930 60 1958 21 14888 81 kiem  dla p o ł o ż n i c ) ...................... 14603 22 161 64 14764 86

Różne t  a) w stę p n e ..................... 2 Płace lekarzy i kon tro la  chorych . 6222 63 904 62 7127 25
Drzvchodv b) grz>'w ny ...................... 64 — 64 — 3 W ydatki n a  lekarstw a, w ino, opa­

y ( c) różne inne w p ływ y . 674 39 674 39 trunk i i w ody m ineralne . . . 5220 43 3462 33 8682 76
M setk i od gotów ki lokow anej . . 756 65 756 65 4 Koszta szpitalne i podw ody dla
Odpis nieuiszczonych pretensyj z ro ­ chorych 3185 13 550 18 3735 31

ku 1 1906 ................................................ 5 Koszta p o g r z e b o w e ........................... 866 04 866 04
Fundusz rezerw ow y z końcem  ro­ 6 Opłata 5%  do funduszu zasobowego

k u  1906 ................................................ 22450 76 zw iązk o w eg o ..................................... 246 55 246 55
7 Koszta a d m i n i s t r a c y i ..................... 7750 17 68 50 7818 67

a) odpisanie 5%  od w ar­
tości inw entarza . . 83 90

0 Różne b) odpisane nieściągnię­
w ydatki te  opłaty kasow e z ro­

ku 1906 ..................... 227 79
c) różne w ydatki . . . 491 59 1 75 493 34

9 Teraźniejszy fundusz rezerw ow y z
i dniem  31 g rudnia 1907 r. . . . 24669 76

Razem . . 40390 85 5874 62 68716 23 Razem . . 38339 2 1 5395 57 68716 23

W ykaz majątku
z dniem 31 grudnia 1907 r.

S t a n  c z y n n y

j Gotówka z dniem  31 grudn ia  1907 r ....................................
Książeczka K asy Oszczędności m iasta K rakow a jako 

kaucya służbowa k a s y e r a ...........................................
. W kładki oszczę- [ $  ^ 0Czt°twa kaAa  oszczędności .
' dności z 4%  ' '  Pow iatow a K asa oszczędności w

proc. bieżącym  I K rakow ie ................................
11 n J ( c) inne w k ł a d k i ................................
j Różne należytości (zaliczki u r z ę d n ik ó w ) .....................
. W artość inw entarza po odpisaniu 59/o zużycia . . .
.^Zaległe opłaty kasow e (po odpisaniu nieściągalnych)

Razem

K

210

441

22066

320
1593
5874

30506

h. S t a n  k i e r n y

a) członków k a s y ...........................................
b) le k a r z y ...........................................................
c) za lekarstw a, opatrunki, w ino i wody 

m in e ra ln e ......................................................
d) s z p i ta l i ...........................................................
e) różne i n n e ................................................

. f)  in w e n ta rz ......................................................
5%  funduszow i związkow em u w e L w o w ie ......................
K aucya służbow a k a s y e r a ......................................................
Teraźniejszy fundusz rezerw ow y . . ................................

N ieuiszczone 
należytości 

osób trzecich

Razem

K

161
904

3462
550

70

246
441

24669
30506 89

J. Kusiba
Kierownik b iura

Zygmunt Klemensiewicz
Przew odniczący Zarządu.

K raków, dn ia  31 g rudnia  1907 r.

Lauer Zygmunt
Przew. W ydziału.

Spraw dzono i zgodnie z księgam i znaleziono. 

W ydział nadzorczy:

Figuła W incenty, Piotrowski W ładysław , Spitzel Filip, 
Góralik Leon, Górski Tomasz

Członkowie W ydziału.

L. 543.

OBWIESZCZENIE,
W wykonaniu przepisów § 29 Statutu  
Powiatowej Kasy dla chorych w Kra­
kowie, a w myśl uchw ały z dnia 9-go  
kwietnia 1908 r., Zarząd Kasy zw ołu je  

niniejszem

XIX WALNE

ZGROMADZENIE
Delegatów Robotników i Reprezentantów 
Pracodawców Powiatowej Kasy dla cho­

rych w Krakowie
które  odbędzie się

w niedzielą d. 24 maja 1908
o godzinie 9 rano 

w  lokalu Biura Zarządu (Rynek Klepar- 
ski L. 9, I. p.).

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Zagajenie Przewodniczącego.
2. O dczytanie protokołu ze Zwyczaj­

nego W alnego Zgrom adzenia z 
dn ia  2 czerw ca 1907 r.

3. Spraw ozdanie z czynności i ra ­
chunków  za rok  1907 i w niosek 
W ydziału nadzorczego o udziele­
nie Zarządow i K asy absolu toryum

4. W niosek o zm ianę przepisów  § 5 
S ta tu tu  Kasy.

5. W nioski D elegatów Robotników  
i R eprezentantów  Pracodawców. 
P. P. Delegaci i R eprezentanci

przy w ejściu na  salę obrad (Rynek 
K leparski L. 9 I. p.) pow inni okazać 
kartę  legitym acyjną, upow ażniającą 
ich do wzięcia udziału w obradach 
W alnego Zgrom adzenia w latach  
1906—1908.

Po k a rty  legitym acyjne, o ileby 
tychże w ybran i w  roku  1906 P. P. 
Delegaci i R eprezentanci n ie  otrzy­
mali, należy się zgłaszać do dnia 
23 m aja 1908 r. do B iura Zarządu 
K asy (Rynek K leparski, L. 9) w  go­
dzinach urzędow ych od godziny 8 
rano do 3 popołudniu.
UWAGA: W raz ie  n iep rzy b y c ia  w  oznaczonym  

pow yżej c z a s ie  D elegatów  i R ep rezen tan tó w  
w liczb ie  kon ieczn e j do p o w z ięc ia  uchw al, 
zw o łu je  s ię  n in ie jszem  ponow nie XIX W alne 
Z grom adzen ie  z  niezm ienionym  porządkiem  
dziennym , k tó re  odbędzie s ię  w  b iu rze  Z a rzą ­
du K asy te g o  sam eg o  dn ia  o godzin ie  11 rano, 
bez w zględu  na lic z b ę  o b ecn y ch  D elegatów  i 
R ep rezen tan tó w .

Zarząd  Pow iatow ej Kasy d la  cho­
rych w  Krakowie.

K raków, d. 9 kw ietn ia  1908.
Prezes Kasy:

Zygmunt K lem ensiewicz.

Dom
zamieni się panu 

w piekło,
dopóki n ie  będzie zupełnie 
w olny od robactw a. Patento­
w ane m ydło „FICHTENiN" za­
bija  szybko i pew nie pluskwy, 
stonogi i świerszcze z zarod­
kam i. „FICHTENiN11 używa się 
też z najlepszym  skutkiem  
przeciw  osom, kom arom  i mo- 

skitom .
W ólne od tru c iz n y  W szęd z ie  j e s t  de 

pod  g w a ra n c y ą ! n a b y c ia !
Fabryka 171

„Fichtenin“  Karola E lela i Sp,,
s ło w . z a ra je s t r .  z  eg r. p a rę k ą  w  Spaw ie.

i Za
tygodniówkę
i prowizyę poszukiwani 
wymowni agenci lub tacy, 
którzyby się tymi stać 
chcieli. Oferty pod„PodrÓŻe“  

poste-restante Kraków.

Księgarnie S . A. Krzyżanowskiego  
i Dra W ład y s ław a  M iłkowskiego

w  Krakowie
polecają dzieła pedagogiczne

Reussiaera
do bardzo prędkiej i najłatw iejszej 
nauki Obcych Języków w Szkole i Do­
mu bez neuczyciela, z objaśnieniem  
wymowy i kluczem, pod ty tu łem :

Saseoiiezek
Polsko-N iem iecki kurs I-szy 
K 2'40, — kurs II K 4'80. -  
Polsko-Francuski kurs I kor. 
3'60, — kurs II kor. 9’60. — 
Polsko-Angielski kurs I kor. 
2’30, — kurs II kor 3'60. — 
Polsko-Rosyjski kurs I k .4 ’20, 

kurs II kor. 5 40. — Amerykański Prze­
wodnik z rozm ówkam i angielskiem i 

kor. 1-30.

i PRAKTYCZNE I TANIE! c
Hygien iczne

kołnierze, mankiety i pdłkoszulki tkankowe
mr białe 1 kolorowe w najświeższych fasonach z fabryki

Marka handlow a.

MEY I EDLICH
d o s t a w c a  d w o r u  k ró l .  r u m u ń s k i e g o  i s a s k i e g o . M arka handlow a.

Są taygieniczne
bo nosi się zawsze nowe a unika się prania 
z obcą bielizną i przenoszenia chorób zakaźn.

Są praktyczne
bo nosi się je dłużej niż prane.

Są wygodne i eleganckie!
Do nabycia w Krakowie u firm : Porębski i Z im ler, Rynek 8, Anna Brandeis, Grodzka 61, W ilhelm  Ricksi, Krakowska 14, we filiach  
chemicznej pralni „Tęcza", Grodzka 51, Starowiślna 10. —  Zastępstwo na Gaiicyę: Szymon Loria, Kraków, ul. św. Sebastyana 20 .

S ą  n i e z b ę d n e
dla podróżnych, turystów, młodzieży szkol­

nej, pracowników biurowych itd.

=  S ą  t a n ie  =
bo kosztują tylko tyle ile pranie i prasowanie.

3 PRAKTYCZNE I TANIE!



chce tania, szybko I wy­
godni 8 odbyć podróż do

A m e r y k i
K a s s a d y

Brazylii, Argentyny
niech pisze po szyfkarty, po­
syłając równocześnie po 20  
kor. zadatku jedynie na adres:

GŁÓWNE BIURO PODRÓŻY

A n t w e r p e u ,  (Belgia), Van Leriusstraat 10.

Filia c. k. ^  uprzyw.

Galicyjskiego Akcyjnego Banku Hipotecznego
w Krakowie,

ODDZIAŁ KAST ZALICZKOWEJ
w chód  od u licy  B rack iej Ł. 1.

udziela kupcom, rękodzielnikom, przemysłowcom, 
właścicielom gruntowym i t. p. z a lic z e k  ż a  sk ry ­
p tem  dłużnym  na spłatę w ratach tygodniowych, 

miesięcznych lub kwartalnych.
Udziela również z a l i c z e k  n a  z a s t a w  k o s z t o ­
w n o ś c i  (złota, srebra, drogich kamieni) ?  papie­

rów wartościowych.
298

Z p o w o d u  z w in ię c ia  in t e r e s u
Rządownie dozwolona

W Y  S P R Z E D  A l  
obuwia karlsbadzkiego

o  2©c
niżej stałych cen fabr., uwidocznionych na każdym buciku.

Floryańska 1 6  (obok W. P. Salaleckiego).
■ - - •• :

Okoli 101.000 sztok w użyciu, 5 lat gwarmyi i  B dni na p rilt
Brzytwa Nr.Bl z najlepszej srebrzystej stali Solingen, 
Va c i e n k o  s z l i f o w a n a  z fantazyjnym trzen- 
kiem według ryciny, w pudełku ł( 2'S8. Nr. 32 ta 
sama ale 3A s z l i f o w a n a  3 K. Nr. 83 ta sama 

ale Vi s z l i f o w a n a  K S'80, Nr. 8700 w czarnym, 
^adkim ^trzonku ^ s z l i f o w a n a  K 1-S3. Garnitur do solenia 

w jmfiturowanem pudełku jdrewnianem do zamykania z lustrem, zawiera brzytwę, 
pasekłdo .obciągania, pendzel, mydlarkę i imydło *K 4-20,'':5\ y> z ochronnym .grzebieniem 60 hal. 

więcej. — Baz ryzyka! Jeśli się itłe >ńada,. zwracam <piani|tea. Wszystko 'za.pobraniem ,.przez^jświątoy/y dom wysyłkowy

f ia n n s  $  K o n ra d , c. Nic. m śm m nf iJsstawea w Brf!x Nr." 1108 '(C zechy).
K a ta lo g  g l6 w ą y  :z^ O O O  w z o r ó w  n a  ż ą d a n ie  ć a r m o  i o p ła tm e .

wmmmę
i

Kraków, niedziela N 'li E BE 0  O Ił

Zarząd Browaru parowego
F r a n c i s z k a  P U S Z M U  

w  G ry b o w ie
wysyła na zamówienie do każdej stacyi kolejowej za zalicz^  

następujące gatunki piw a:
L e ż a k  w beczkach 1, Ve, 1U i Vs hekt.
M arcow e w beczkach 1, 1h, 1U i 1ls hekt. tudzież ^

flaszkach.
E xp ortow e po 257/io litr. lub 305/io litr. 5212
Bok we flaszkach 1U litr. w skrzyniach, zawierających P' 

30 flaszek oryginalnych.
Piwo Grybowskie, wyrabiane z najlepszego słodu bez żad n e j 
innych domieszek, przeto zalecane bywa dla bezkrwistycJ 

i rekonwalescentów.
Cenniki wysyła zarząd na żądanie darmo i opłatnie. 

Przy łaskawych zamówieniach uprasza się o dokładny adr®6

TEATR ROZMAITOŚCI
w  P a r k u  k r a k o w s k i m

OD 16 DO 31 M AJA.

Fenomenalny program nowości! 
Zmiana obrazów i komedyjki co sobotę. 
Edn Mustafa Troupe, wspaniały ory- 
entalny akt ekwilibistryczny. Les 5 
C!iquots, najznakomitsze tancerki 
akrobatyczne. Berta Palaggi, akt wo­
kalny. Nowość bioskopowo-tiansfor- 
macyjna. Tom Butler, najkomiczniej- 
szy cyklista. Miss Leona, niezrówna­
na dama elastyczna. Miss Elly, żon- 

glerski akt na drucie. 
I j n u i n ó ń |  Nareszcie sami, Farsa w  
nUWUOui  l  akcie z francuskiego 
[grana w Paryżu przeszło 500 razy]. 
Nowa wspaniała serya żywych foto­
grafii : Zamach na pociąg, Dziewczy­
na do wszystkiego, Przez płoty i ro­
wy. Kierownik art. p. Rudof Franziak.

Kapelmistrz: St. Czyżowski. 
P o c z ą t e k  o  g o d z .  8  w i e c z ó r .  
Loża na 5 osób 10 K. Krzesło I-szo 
rzędne [przy stoliku] 2 K. Krzesło 
Ii-go rzędne [przy stoliku] K. 1'50. 
Krzesło 111-cio rzędne [przy stoliku] 
1 K. Balkon numerowany 60 hal. 
Bilety bez nadwyżki są do nabycia 
do g. 6 w cukierni WP. Brzeziny, 

róg ul. Szewskiej i Rynku.
W każdą niedzielą i święto: KONCERT ORKIESTRY 
p. Czyżowskiego pod osobistem kie­
rownictwem. Po przedstawieniu co­
dziennie w sali restauracyjnej KON­
CERT tejże orkiestry, do godziny 

1-szej w nocy. — Wstęp wolny. 
RESTAURACYA RENOMOWANA.

l lw a g a .
Z Prus nic nie sprowadzamy.

17 maja 1908 Nr. 136.

U trz y m a n ie  z d ro w e g o  
ż o łą d k a

polega głównie na utrzymaniu, przyspieszeniu i ustaleniu trawienia, 
a usunięciu dolegliwego zatwardzenia. Uznanym za dobry, ze sa­
mych wyszukanych, najlepszych i skutecznych ziół leczniczych sta­
rannie przyrządzonym, apetyt podniecającym, trawienie przyspie­
szającym i łagodne rozwolnienie wywołującym środkiem domowym, 
który znane skutki nieumiarkowania, wadliwej dyety, przeziębienia 
i przykrego zatwardzenia np. zgagę, wzdęcie, nadmierną ilość kwa- 

j sów i kurczowe bóle łagodzi i usuwa, jest Dra Rosy balsam żołądkowy 
z apteki B. Fragnera w Pradze.

! f W r 7 J J 7 P n i p 1  N a  w s z y s t k i c h  c z ę ś c i a c h  o p a k o w a n i a  
|  J ł J ł i Ł d Ł u i u i j s  z n a j d u j e  s i ę  z a r e j e s ł r .  m a k  o c h r o n n y .
i Skład główny: A p t e k a  B .  F R A G N E R A ,

c. i k. dostawcy dworu pod „Czarnym Orłem"
| P r a g a , K ie in s c ite  2 0 3 ,  róg ulicy Nerudowej.

i Wvęvhn cip nnp7ta pnrfaipń Cała flaszka 2 K> Pół i k.Iijfdjflu o ly  jJULiŁlC} liUliŁltSili Pocztą po otrzymaniu 1‘50 kor. 
! wysyła się małą flaszkę, za 2 80 K wielką flaszkę, za 4 '70 K  2 wiel-

Cszki, za 8 K 4 wielkie flaszki, za 22 K 14 wielkich 
, opłatnie do wszystkich stacyj ausro-węgier. państwa. 

Składy w  aptekach Austro-Węglar.

W  Krakowie w  znaczniejszch aptekach.

Z A B A W K I
n a d e s z ł y  n a  w i o s n ę  i  l a t o  d o  f i r m y

S tetan  P oręb sk i
Kraków, Rynek 32, Linia C-D.

Najtańsze źródło
O B U W IA

męskiego, damskiego i dziecinnego 
z najlepszego materyału i naj­
modniejszych fasonów znajduje się
9 0  t y i k o  9 0  
LU Grodzka LU
w podwórcu obok domu W. P. Suskiego.

M e  m ę e z y  d ł u g i e  eltodzeifife,
Jeśli się obuwie opatrzy automatycznie obracającym się obcasem 
gumowym „Prowodnik-Riga“. Ten w świecie znany rosyjski fabrykat 
uspokaja nerwy, zapobiega skrzywianiu obcasów i nosząc je  oszczę­
dza się wiele, gdyż są cztery razy trwalsze od innych obcasów.
© la  p r z e k o n a n ia  s i ę  i@ dna p r ó b a  w y s ta r c z a .
Obcasy gumowe przymocowuje się u nas darmo specyalnę maszynę 
przez co nie niszczą się obcasy. — Największy wybór obuwia 
męskiego, damskiego i dziecinnego, jakoteż krajowej pasty do obu­
wia, prawidła, sznurowadła ect. po tanich stałych cenach fabrycznych.

Alfred Frankel Sp. kom. w Krakowietyik0 RyS!LLJ.ieLi-GrQdzkiei

M ąsk l a n k r . r e m o n t e h
x p o rtre tem  

K ościuszki,
Mickiewicza 
lub z godłem 
polak, bardzo  
dobrze idący  
na m in . w y ­
regu lo w an y  

złr. 1-05, le-

&
sze bardzo

obrze idące 
złr. 2-35.

Na Żądanie w ysyłam  darm o i opłatn ie ka- 
ta log  ilustr. zegarów , zegarków , w yrobów 
jubilerskich, chińsk. srebra , przyborów, na- 
rssędzi zegarm istrzow skich i tow arów  mu­

zycznych.

F. P A  MM
K r a k ó w , n i .  Z ie lo n a  3 .-1 5 2 . 287

P r z e z  W y s o k ie  
c. k . N a m ie s tn ic tw

I t o n c e s y o n o w a n f

B iu r o
podroż)

Z o fii
Biesiadeckio
Oświęcim (dworzec

sprzedaje 
bilety okrętowe d

Ameryk
I, II i III kl. dla pąf 
statków pospieszny? 
oraz bilety kolejowe <* 
kolei północno-amet 
kańskich we wszyst- 

kich kierunkach.
Ceny ściśle wedle tar) 
okrętowych I kolejowym

Bilety okrętowe do KanP
i bilety kolejowe kanadyjski
Prospekty darmo i oplatał

5000 Zegarków darmo
Polski katalog wysyłam każdemu darmo bez jakiejkolwiek za­

płaty i  opłatnie..

Koron 
Roskopf patent 3-
Srebrny Roskopf 6--
Kolejowy Roskopt 7 -  
Srebr.zpodw. kopertą 3'-

Koron 
Budzik . . . 2 40 
z świec, tarczą 3 —  
z dzwon. wieź. 5-—  
zegar kuchenny 31—

Koron 
Budzik . . . 6 -  
z b ijący m  w erk . 8 '- 
z m uzyką . . 1 0 -  
G w alców  . . 12-

Koron 
Pendutowy 70 cm. 7- 
z dzwonem wieź. 9- 
z budzikiem . 10- 
2 muzyką . .1 2 '-

Oryginalne Omega, Schaffhausen, GlashśJtte, Helios, Amalfa, c. k. wypr.
od K 13, jako też towary złote i srebrne w cenie oryginalnej fabrycznej.

3 - lc tn I a  g w a r a n c y a .  Z a m ia n a  lu b  z w r o t  p le n lą d z y .

Max B in e l, Wien IV., Margarethenstrasse 2T|51wedSus"y"1
Zaprzysiężony rzeczoznawca i taksator. Największa i najstarsza firma. 

Założona w  r. 1840. — Katalog z 5000 rycinami darmo i opłatnie.

M A f f iA Z Y N

H E N R Y K A  SC H W A R Z A
KRAKÓW, GRODZKA 13, telefon Nr. 43.

NA SEZON WIOSENNY
Nowości w materyakh i gotowej konfekcyi damskiej,
ggjęf- R ę k a w i c z k i  a n g i e l s k i ©  I  f r a n c u s k i e  

: : :  o r a z  K a p e l u s z e  „ P a n a m a "  : : :  " ^ 1

Z drukami Władysława Tnodorczuka w Krakowi#, ul. Filipa 11 (T#l#fo* K*. 716).


